
Nr. 227. (Wydanie poranne). We Lwowie, wtorek dnia 17 maja 1904. Rok XXXVII.
Prenumerata w ynosi: 

w e L w ow ie:
miesięcznie 2 korony; 

za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;
na prowincji:

z jednorazową przesyłką 
rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie 7 „ 50 ,
miesięcznie . . 2 ,  50 ,

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 .  — „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fer. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Adres „DZIENNIK POLSKI” — Lwów, plac Marjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 151.

O głoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 nalerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu* 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny . . . .  8 halerzy 
popołudnioY^. . 4 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  10 halerzy 
popołudniowy . 5 halerzy

W łaściciele i redaktorowie: D r .  K. O s t a s z e w s k i - B a r  a  ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Kto rządzi w Prusiech?
Lwów 16 maja.

Na pytanie powyższe odpowie może bar­
dzo wielu: „Jjści król pruski i jego rząd 
przed sejmem odpowiedzialny*. Oczywiście 
tak być powinno w państwie monarchicznem, 
które posiada dość szeroką konstytucję. W sze­
lako! tak n ie  j e s t  dziś w Pruaiech, natu- 
ra.nie, o ile rztcz dotyczy kilkomiljonowej 
ludności p o l s k i e  j... W ttj mierze sprawuje 
wszechwładne rządy od szeregu lat p r y  w a- 
t n e  t o w a r z y s t w o  polityczne — założone 
przed 10 laty dla wrzekomej obrony niem­
czyzny na wschodnich kresach R e i c h u ,  t. j. 
w Wielkopolsce — tak nazwane od pierw­
szych liter swych założycieli H. K. T., czyli 
h a k a t a . . .  Dla prasy i wogóle opinji pol­
skiej, nie było — co prawda — z dawien 
dawna ładnej wątpliwości w tym względzie, 
ie  mianowicie rząd pruski bywa jedyni : ś 11- 
p y m  w y k o n a w c ą  najzuchwalszych, naj­
niedorzeczniejszych i sekciarskim iście fana- 
tyzmcm zaprawnych r a d  i w s k a z ó w e k  
h a k a t y ,  a to : jakimi diogami i Środkami 
naleły prusactwu dążyć a o  w y t ę p i e n i a  
iywiolu polskiego w tej prastarej naszej 
dzielnicy Piastowskiej. Lecz na stwierdzenie 
tego powszechnego przekonania Polaków 
nie było do tej pory publicznego — aby tak 
rzec — dokumentu. Otoż pp. hakatyści po­
starali się obecnie o taki dokument, wobec 
któ-ego pp. Studty i Hammersteiny nie będą 
chyba mogli w przyszłości zasłaniać się w 
parlamencie k ł a m l i w y  mi  wykrętami, jako 
rząd pruski nie ma ze wspomnianem towa­
rzystwem hakaty żadnej łączności...

Przed paru dniami odbyło się w Berlinie 
zebranie zarządów wszystkich towarzystw 
hakatystycznych z całych Niemiec, na którem 
hakatyzm odbył przegląd swych sił i rezulta­
tów, oraz ustanowił plan dalszej kampanji w 
obronie .uciśnionej" niemczyzny. Zebranie za­
gaił 89-letni patrjarcha hakatystów Kenne- 
mann, a prezes zarządu głównego, Tiedemann, 
dał pogląd na działalność towarzystw i ogól­
ną sytuację.

W roku ubiegłym pomnożyły się nasam- 
przód szeregi wojowników z cyfrą HKT o 
o ś m  t y s i ę c y ,  we wszystkich częściach 
państwa rośnie zrozumienie dla świętej spra­
wy hakatyzmu; szczególniej zaś na Śląsku, 
gdzie niebezpieczeństwo tak jest widoczne, 
nie zaspali patrjoci gruszek w popiele i na­
pędzili na łono hakatyzmu aż 1850 nowych 
członków.

Nie mniej, jak z narodu niemieckiego, 
z a d o w o l e n i  s ą  h a k a t y ś c i  z r z ą d u  
p r u s k i e g o .

Wedle referatu Tagi. Rundschau, przybo­
cznego organu hakatystów, oświadczył p. 
Tiedemann oficjalnie, ii  . T o w a r z y s t w o  
k r e s ó w  w s c h o d n i c h  ma  w s z e l k i  p o ­
w ó d  d o  z a d o w o l e n i a  z o b e c n e g o  
s t a n o w i s k a  r z ą d u  w k w e s t j i  p o l ­
s k i e j .  T a k  k a n c l e r z  r z e s z y ,  j a k  i 
m i n i s t e r s t w o  p r u s k i e  i n a j w y ż s z e  
w ł a d z e  p r o w i n c j o n a l n e  w p r o w i n ­
c j a c h  w s c h o d n i c h ,  k o r z y s t a ł y  z n a ­
d a r z a j ą c y c h  s i ę  s p o s o b n o ś c i ,  a b y  
w y s t ę p o w a ć  p u b l i c z n i e  z p o g l ą d a ­
mi ,  k t ó r e  n a j z u p e ł n i e j  n a z w a ć  m o ­
ż n a  h a k a t y s t y c z n e m i .  jeśli w niższych 
instancjach daje się uczuć brak objawów w 
słowie i w czynie upragnionego, ciętego 
uświadomienia narodowego, to winę tego 
naleły upatrywać jeaynie w tern, iż urzędnicy 
ci po większej części wzrośli i zestarzeli się 
pod wpływem systemu okazywania życzliwo­
ści względem Polaków. Ale i to zmieni się 
z czasem na lepsze. Tak więc miało T ow a­
rzystwo kresów wschodnich tę satysfakcję, 
iż ogłoszony w dniu 18 grudnia r, 1889 ze 
strony głównego zarządu program, któ.y 
wówczas przeważna część społeczeństwa nie­

mieckiego uważała za skrajny i przesadny, 
d z i s i a j  r z ą d  p r u s k i  p r a w i e  w c a ł e j  
o b j ę t o ś c i  u z n a ł  i p r z y j ą ł " .

Ale to, co rząd czyni, bynajmniej jeszcze 
nie w /starcza. Nowa ustawa kolonizacyjna 
zasługuje wprawdzie na pochwałę, ale dzia­
łalność polskich banków parcelacyjnych, sku­
tkiem której niemczyzna straciła cztery mile 
kwadratowe, należy jeszcze więcej ograniczyć. 
Najprostszym sposobem do tego b y ł b y  z a ­
k a z  p a r c e l a c y j  ze względów narodowych. 
W każdym razie można jednak być zadow o­
lonym ze stanowiska izby panów, do którego 
zajęcia hakatyści się przyczynili.

Inną zasługą hakatyzmu jes t podanie, 
wniesione do ministerstwa względem używa­
nia języka na zebraniach Propozycja rządu, 
względem pozostawienia kwestji tolerancji 
obcego języka na zebraniach do rozstrzygnię­
cia dozorującego urzędnika policyjnego by­
najmniej nie wystarcza. Stąd też towarzystwo 
urządziło w swojem łonie liczne zebrania, 
protestujące przeciw tei propozycji rządowej, 
które znaczny wpływ na opinję publiczną 
wywarły.

Nie mniejszy krok uczynił hakatyzm na 
drodze do rozwiązania kwestji robotniczej, 
zakładając centralne biuro, mające na celu 
sprowadzanie robotników niemieckich z Ga­
licji i z Węgier, lub w braku tychże, Rusi­
nów i Flamandczyków, celem przeszkodzenia 
sprowadzaniu nadzwyczaj niebezpiecznych 
robotników Polaków.

Takby wyglądał dorobek hakatyzmu w 
roku minionym. Dla zamanifestowania dzia­
łalności swojej, postanowiono obchodzić w 
listopadzie br. uroczyście dziesięciolecie istnie­
nia towarzystwa w Poznaniu.

Widzimy przeto, iż rząd pruski docze­
kał się uznania ze  s t r o n y  h a k a t y s t ó w  
za swoją polityicę, prowadzoną względem Po­
laków. Enuncjacje te — to  d o k u m e n t  
h i s t o r y c z n y  — dowodzący jakie rządy 
były u steru w państwie pruskiem w chwili 
wyjątkowego ustawodawstwa, zakażonej opinji 
publicznej i ministerstwa, stojącego nie na usłu­
gach wszystkich obywateli państwa, lecz 
ż ą d a ń  kl i k i ,  która zabrać chciała cały or­
ganizm państwowy w matnię ducha przemo­
cy i siły przed prawem...

Koło polskie a Wydział 
krajowy.

ni.
Nie dosyć na tern, że Galicja jest po­

krzywdzoną. Wydział krajowy wykazuje także, 
że ucierpi na rem rzect  sama. W Galicji bo­
wiem jest uregulowanie górnych przestrzeni 
rzek kanałowych wraz z zabudowaniem i za­
lesieniem źródłowisk o wiele potrzebniej­
sze niż w Czechach, a to z następujących po­
wodów.

1. Wszystkie galicyjskie rzeki kanałowe 
(z wyjątkiem Tanwi, która przez wydział 
krajowy przy układaniu programu regulacji 
wód w roku 1894 riie była braną w rachubę) 
wypływają z wysokich gór karpackich i ta­
trzańskich, wskutek czego spad tych rzek i 
wpadających do nich potoków jest gw ałto­
wniejszy, aniżeli w Czechach. I tak wysokość 
źródłowisk rzek galicyjskich wynosi ponad 
poziom m orza: 809 do 1557 m. u źródeł 
Soły, 1725 m. u źródeł Skawy (Babia góra), 
1027 do 1311 u źródeł Raby i dupływów, 
powyżej 2000 m. do 2663 m. u źródeł Du­
najca i Popradu 717 do 883 m. u źródeł 
Ropy. 734 m. u źródeł Wisłoki, 502 m. (naj­
niższy punkt, źródło dukielskie do 823 m. 
u źródeł Jasiołki, 849 m. u źródeł Wisłoka, 
1153 do 1348 m. u źródeł Sanu, 933 m.
u źródeł Dniestru, 1123 do 1405 m. u źró­
deł Stryja i Oporu, 1291 do 1443 m. u źró­
deł Swicy, 1288 do 1742 m. w dorzeczu Ło-
mnicy, 1679 m. w dorzeczu Bystrzycy so-

łotwińskiej i 1792 m. (Bratkowsko) u źródeł 
Bystrzycy nadwórniańskiej.

Natomiast w Czechach największe wznie­
sienie działu wód u źródeł Łaby i Upy wy­
nosi 1603 m. nad poziom morza (przeszło 
1000 m, niższe od najwyższego punktu u źró­
deł Dunajca), a min.mum 346 a więc o 58 
mniej niż w Galicji.

2. Źródła galicyjskie rzek kanałowych 
położone są we formacji łatwo wietrzejącego 
i miękkiego p ia s k o w o  karpackiego, który 
przy wezbraniach potoków ulega erozji i do­
starcza ogromnych ilości rumowiska rzekom, 
podczas gdy w Czechach przeważają nieró- 
równii- więcej oporne skały pierwotne, z któ­
rych potoki górskie nie nanoszą tak zna­
cznych ilości żwiru do rzek czeskich. Stąa 
też daleko groźniejsze i częśrejsze są pow o­
dzie w Galicji aniżeli w Czechach i wylewy 
rzek galicyj kich moga iść w porównaniu 
tylko z wylewami rzek alpejskich.

3. O ile chodzi o doprowadzenie wody 
do dróg wodnych i ochrony tych dróg przed 
zaszutrowaniem, to daleko ważniejsze i p o ­
trzebniejsze jest zabudowanie źródłowisk 
rzek, mających dostarczyć wody kanałom spła- 
wnym, aniżeli zabudowanie źródłowisk do­
pływów rzek skanalizowanych.

To samo dotyczy *ąkż: budowy zbiorni­
ków, które są potrzebniejsze przy budowie 
kanałów sztucznych, zasilanych v'odą z gór­
nych przestrzeni rzek o stosunkowo małym 
terenie opadowym, aniżeli przy kanalizacji 
rzek, w których ilość wody wzrasta z bie­
giem od góry w doł i gdzie się ma do dys­
pozycji całą ilość wody.

Dość tu wspomnieć, że dorzecze W eł­
tawy w najwyższym punkcie w Budziejowi- 
cach, dokąd ma sięgać kanalizacja, wynosi 
28654 kmr i dochodzi pod Pragą do 
26.845-3 km1, a dorzecze Łaby w takim sa­
mym punkcie pod Jaromierzem poniżej ujścia 
Upy w jnosi 1224 km* i dochodzi pod Miel­
nikiem do 13 >596 km*, podczas gdy dorzecza 
S k w y  i Soły, z których część tylko wody 
dla kanału Kraków-Dzitdzice może być za­
braną, wynoszą 838 km2 (ujście Choczenki), 
względnie 1131-4 km* (w Kobiernicach).

Na ten ważny wzg’ąd zwrócił też uwagę 
wydział krajowy w od^jwie z dnia 21 sier­
pnia 19u3 r.

Austrjacka polityka na 
Bałkanach.

Sofljska Weczerna Poszła umieściła w je­
dnym z ostatnich numerów artykuł, który 
zrobił na Bałkanach całych wielkie wrażenie. 
Mianowicie, znany bułgarski dziennikarz Ra- 
dew, który rzekomo informował się w Wie­
dniu u jakiegoś wybitnego austrjackiego dy­
plomaty — cytując jego słowa — określa 
w ten sposób cele austrjackiej polityki na 
Bałkanach:

' O okupacji Macedonji, nie myśli w Au- 
strji nikt, jeśliby natomiast wybuchły w Al- 
banji poważne jakie zaburzenia, mogące za­
kłócić spokój w Bośnii i Hercogowinie, być 
może, zajęłaby Austrja kraj między Serbią 
a Czarnogórą. Uczynilibyśmy to wyłącznie 
tylko dla własnego Bezpieczeństwa — mówił 
ów dyplomata — natomiast powiem otwarcie, 
nigdy do tego nie dopuścimy, by u naszych 
granic powstało wielkoserbskie państwo. 
Serbowie powinni porzucić myśl odbudowa 
ma Duszanowcgo carstwa. Co do Macedonji, 
to nasze wobec niej zabiegi, mają wyłącznie 
tylko charakter handlowy. Chcemy zawojo­
wać Macedonję ekonomicznie, a drogą, pro­
wadzącą do tego celu są koleje, zakłady kre­
dytowe, subwencjonowanie towarzystw żt- 
glugi itd. Przez Macedonję pójdzie jedna 
z światowych arterji handlowych i my posta­
ramy się dostać arterję tę w swoje ręce. Na­
turalnie, zanim to uczynić zdołamy, przyjdzie 
nam stoczyć ciężką walkę, będzie to jednak

(24)
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N lby-pow ieść.

W szedł a raczej wsunął się, obrzucając 
z ukosa wejrzeniem postać pryncypała, kła­
niając się co krok prawie. Duża głowa, osa­
dzona na cienkiej szyji, chwiała mu się usta­
wicznie, co nadawało wątłej postaci cechę 
trwożliwego uszanowania. Tylko w kątach 
zaciśniętych aż za dolną wargę ust, igrał 
przebiegły, złośliwy uśmiech.

Senior pozdrowił go życzliwem kiwnię­
ciem głowy.

— Dobrze, żeś pan jeszcze nie wyszedł 
— zaczął, ukazując ręką na sąsiednie krze­
sło. — Wczoraj na zebraniu akcjonarjuszów 
zarzucono mi nadto łatwe udzielanie kredytu 
plantatorom. Czasy ciężkie, gotówka droga... 
Na razie nie umiałem odeprzeć zarzutów. 
Czy istotnie źle stoimy ? Masz pan ostatni 
bilans ?...

— W łaśnie w tych dniach skończyłem, 
panie prezesie 1 I...

—  ?

— ?. prawdę mówiąc, w ostatnich cza­
sach zmiana, dyrekcja...

Niedorrawiając, zaczął szukać w plice 
papierów, stojąc oparty o poręcz kizesła.

— Siadaj pan — odezwał się senior.
Urzędnik podziękował niskim ukłonem i

odnalazłszy potrzebny papier, wyliczał pół­
głosem :

— Pan Otrocki pięć tysięcy, Dukwicz 
siedm dwieście, dobra Chojna jedynaście... 
Pan Barcicki dwadzit_ścia trzy ośmset...

Stary Gold poruszył się na krześle nie­
cierpliwie.
3  — Ile? ile?

— Dwadzieścia trzy tysiące ośmset, 
wliczając preliminowaną zaliczkę na rok 
przyszły — pow tórzył, mrużąc przenikliwe 
oczy Murc.

— Ależ to kolosalna suma 1 chyba mu 
nic przez ubiegłe lata na dług główny nie 
odtrącano. To nie może być... Pokaż pan i

— Pozwolę sobie zrobić uwagę — za­
czął urzędnik, podając żądany wykaz...

— Co takiego ?
— Od dwóch lat Barcice nic nie spłaca­

ją, jeszcze Im zarząd obniżył procenta — 
wykrztusił uniżenie Murc.

Senior zmarszczył czoło.
— Dwadzieścia trzy tysiące 1 to nie­

bywałe 1

— Szło wtedy o powiększenie plantacyj.. 
Rada postanowiła udzielić jak najdogodniej 
szych warunków — objaśnił w dalszym cią 
gu Murc, z niedostrzegalnym chytrym uśmie 
chem.

Prezes zamyślił się.
— Przypominam sobie! Ale czasy się1 

zmieniły 1 Obecnie z cukrem ciężko. Przew  
dujemy potrzebę zmniejszenia produkcji... Tak 
dalej pozostać nie może! Dwadzieścia trzy 
tysiące — powtórzył, jakby dc samego siebie.

Urzędnik pokornie stał za krzesłem, nie 
zabierając głosu.

— Trzeba będzie temu radykalnie zapo- 
bledz — mruknął po dłuższej pauzie prezes 
i zwrócił pytająco swoje duże, wyraziste o- 
czy na milczącego Murca.

Był to niemy znak, że czeki na jego 
zdanie.

Poruszył niecierpliwie ręką, sięgnął do 
stojącego na biurku pudełka z cygarami i o- 
fiarowal jedno Murcowi.

Urzędnik złożył czołobitny ukłon, ujął 
delikatnie we dwa palce poaane cygaro, mi­
mochodem podniósł w okolicę nosa, z nama­
szczeniem schował w kieszonkę zatłuszczo- 
nej nieco kamizelki.

— Zapal pan — zachęcił prezes — sia­
dajże 1

— Takie delicje 1 w domu... przy ka-

głównie walka między Austrją a Niemcami. 
Błędnem zupełnie jest mniemanie, że Austrja 
to przednia straż Niemiec, przeciwnie, jest 
ona rywalem Niemiec. Austrja ma swoją odrę­
bną historję i odrębne interesy handlowe. 
Przez Macedonję iść będą towary do Azji 
i dlatego kraj ten ekonomicznej samodziel­
ności mieć nie może.

Kwestja ta — brzmią dalej wynu-zenia 
dyplomaty — nie ma nic wspólnego z poli­
tyczną przyszłością Macedonji i czy ona przy­
łączy się do Bufgarji, czy uzyska samoistność, 
czy przy Turcji pozostanie, jest dla nas rze­
czą obojętną. Dła nas jest to ważnem tylko, 
by w Macedor-i panował spokój i porządek, 
by handel swobodnie mógł się tam rozwijać 
i przewóz towarów odbywać się mógł bez­
piecznie.

Obecnie macedońskie reformy są niedo­
stateczne, przejściowe tylko i choćbyśmy po­
stanowili użyć wszystkich sił do ich przepro­
wadzenia, nie spodziewamy się by kwestję 
macedońską zdołały rozwiązać. Bez wojny, 
nie zgodzi się T u rrja na żadne ważniejsze 
reformy, żadno zas z państw europejskich 
dla uspokojenia Macedonji nie zdecyduje się 
na wojnę. W ojna z Turcją nie żart — 
a Rosja wie o tern lepiej, niż jakiekolwiek 
inne państwo.

Na pytanie R adew a: jak ukształtuje się 
najbliższa przyszłość Macedonji ? mówił dy­
plomata :

Jestem przekonany, że Maceoonja z cza­
sem przestanie być turecką prowincją. W szyst­
ko, co zrobiono dotychczas na rzecz chrześcjan 
w Turcji, zrobiono stanowczo i odwrotu nie 
będzie już. Macedonja oddzielać się będzie 
powoli od Turcji, przy każdej nadarzonej 
sposobności reformy będą rozszerzane, do­
póki nie pr-emieni się w kraj samoistny, 
autonomiczny. Inaczej ma się rzecz z okrę­
giem adrjanopolskim. Tu nie zgodzi się suł­
tan nigdy na żadne reformy, gdyż byłoby to 
zbyt wielką pokusą dla pozostałych wilajetów 
i dla samej stolicy.

Tyle pan Radew. Jeżeli ów austrjacki 
dyplomata powiedział mu prawdę, burza 
grożąca Bałkanom uważaną byćby mogła za 
rozegraną. Tylko... Turcja, względnie Wysoica 
Porta, nie zawsze zwykła dotrzymywać giaurom 
umów i traktatów.

Mały fejleton.
.O brońca ta jem n icy  spowiedzi."

W roku bieżącym mija 175 lat od czasu 
kanonizacji ‘św . J a n  a N e p o m u c e n a  mę­
czennika, którego pamięć obchodzi Kościół 
św. wraz ze wszystkimi wiernymi w dniu 
16 maja.

Święty Jan pochodził z mieszczańskiej 
rodziny Welflinów, osiadłych w czeskiem 
miasteczku Nepomuk (Pomuk). Początkowe 
nauki odebrał w szkole klasztornej, a uzu­
pełniał je u OO. Cystersów w Żatcu, tak, że 
mógł otrzymać święcenie kapłańskie i objąć 
probostwo parafji św. Gawła w Pradze. Ko­
rzystając z tej sposobności, uczęszczał już 
jako ksiądz na akademję i dzięki pilności 
odznaczył się tak, żc arcybiskup praski Jan 
z Jenzensteinu, mianował go wikarjuszem ge­
neralnym in spiritualibus, a kapituła katedralna 
nadała mu tytuł archidjakona kościoła farne- 
go w Żatcu i przyjęła do swego grona. Nie­
szczęśliwa żona Wacław a IV, człowieka gw ał­
townego i rozwiązłego, wybrała sobie św

cława. Miał on ansę do arcybiskupa z po­
wodu klątwy, rzuconej na podkomorzego kró­
lewskiego za gwałt wyrządzony dwom stu­
dentom klasztornym, był na niego gniewny 
z powodu, że arcybiskup mało interesował 
się wyjednanym przez króla jubileuszem ko­
ścielnym, a do ostatecznego gniewu dopro­
wadził go cpór arcyb. w  sprawie opactwa 
w Kladrubiu. Król zamierzył mianowicie ob­
darzyć swego ulubieńca, Hinka Płucna z Rob- 
sztyna, nowem biskupstwem, które miał wypo­
sażyć dobrami mającego się znieść klasztoru 
w Kladrurwu wnet po śmierci opata ówcze­
snego. Tymczasem ledwie ten umarł, arcybi­
skup, znając zamiar króla, nakazał swemu 
gener. wikarjuszowi doktorowi ks. Janowi 
zatwierdzić nowego opata. Tak się też staro. 
Król zawrzał srogim gniewem i był gotów 
do każdego gwałtu; arcybiskup widząc na 
co się zanosi, uszedł, a Jan, Mikolasz Pu- 
chnik, oficjał, W acław proboszcz miśnieński, 
tudzież Niepra z Rupowa, rycerz stary, mar­
szałek dworu arcybiskupa zostali schwytani 
i postawieni przed zwołać się mającą z roz­
kazu króla kapitułę. Tu zapamiętały W acław 
pobił dziekana Bogusława, tak, że się krwią 
oblał i kazał go zamknąć w mieszkaniu bur- 
grabiego, a poprzednio pochwyconych roz­
kazał przeprowadzić do sali sądowej.

Tu po storturowaniu wszystkich, trzech 
ostatnich wypuścił na wolność, gdy podpi­
sali dokument, że od króla żadnej nie do­
znali krzywdy 1 że go słuchać zawsze będą
— Jana, który dokumentu nie podpisał, za­
trzymał i sam przyłożył ręki do tortur. Palił 
mu bok, szarpał ciało, a rozwścieczony mil­
czeniem męczennika, kazał go związać, usta 
zakneblować i rzucić do Wełtawy. Zbrodnia 
została spełnioną w nocy 20 marca 1393; 
nieszczęśliwemu przywiązano nogi do głowy
— 1 jak pisze arcybiskup w skardze do Rzy­
mu — .wygięty na podobieństwo koła z pra­
skiego mostu prawie o trzeciej godzinie w 
nocy w rzekę rzucony został i utopiony."

Wydobyte zwłoki ś w . Jana pochowane 
zostały w katedrze, a grób jego otoczyła po­
wszechna cześć. Zaburzenia polityczne i re­
ligijne długi czas nie pozwalały poczynić 
starań o kanonizację. Przeprowadzoną została 
dopiero w r. 1729. a Benedykt XIII ogłosił 
buiię, mocą której uznał św. Jana za świę­
tego męczennika, obrońcę tajemnicy spowiedzi, 
któremu w całym kościele dnia 16 maja cześć 
ma być oddawaną. Pisarze akatoliccy zaprze­
czali faktowi męczeństwa, a nawet istnieniu 
św. Jana, twierdząc, że jest on wymysłem 
Kościoła, dia podniesienia w oczach ludu 
świętości I nienaruszalności spowiedzi. Je­
dnakże skarga arcybiskupa praskiego z rotcu 
1393 odnaleziona w r. 1752 w archiwum W a­
tykanu przez Józeta Assemaniego, jasno i do­
kładnie opisująca historję męczeństwa, poło­
żyła koniec wątpliwościom. Od tego czasu 
krytyka naukowa czeska oświetliła ówczesne 
pos.acie oardzo plastycznie — nie wytłónia- 
czono tylko powodów tej szalonej nienawiści, 
z jaką W acław specjalnie co do Jana św. się 
zdradził.

Św. Jan czczony jest jako patron od wy­
lewów. Przedstawiają go często — jak na 
figurze na placu Akademickim — w ubraniu 
kapłańskiem, z krzyżem i palmą w dłoni z 
siedmiu gwiazdami nad głową.

Zwłoki świętego złożone są w katedrze 
na Hradczynie w srebrnej arce, której waga 
t>rzenosi 1500 kgr., a wartości 400 00C kor. 
Trumnę otacza pięć postaci symbolicznych: 
milczenie, pokora, miłość, świętobliwosć i 
posłuszeństwo. Na pokrywie znajduje się sta­
tua męczennika w postaci klęczącej; w dniu 
16 maja zdobią głowę posągu złotą koroną. 
Nad trumną znajduje się od stulecia kanoni­
zacji (1829) bogaty baldachin z czerwonego 
adamaszku, utrzymywany przez czterech anioł­
ków ze sreDra. Na moście, w miejscu, skąd 
został rzucony do wody, wmurowaną jest

odważył się zauważyć Murc.
— Tak, ośmnaście... Ale na bieżącą kam­

panię zrobiło się duże, wkłady... świeży re­
mont rafinerji... To wszystico djabelme ko­
sztuje. Zresztą — dodał po cbwili — nie 
mamy gotówki zapasowej, i musimy porobić 
oszczędności...

— Należałoby — potaknął urzędnik — 
tylko...

— Tylko?
— Tylko się przewiduje pewna trudność.
—  ?
— U obywateli, jak wiadomo panu pre­

zesowi, bieda. Piantatorowie trzymają się u- 
dzielonym przez fabrykę kredytem... Wątpię, 
czy nam się uda bez zawiiełań i procesów 
zarządzić słuszne ograniczenia.

— To będziemyj procesować! — wybu­
chnął senior.

— I ja innego sposobu nic wiazę 1 
Tylko...

— Jest to jednak ostateczność, której- 
bym uniknąć wolał, Dlatego...

Przerwał i po chwili dokończył.
— Pomyśl pan nad tern, panie Murc. 

Wygotuj referat. Przedstawię go na najbliż- 
szem posiedzeniu.

— Do usułg pana prezesa.
— O dyskrecji nie potrzebuję panu przy­

pominać.
— O, panie prezesie I — brzmiała od­

powiedź, ilustrowana pokornym ukłonem.
Auajencja była skończona. Stnior spoj­

rzał na zegarek.
— Wybieram się na koncert do Filharmonji... 

Ale... ale., nie słyszałeś pan czego na mieście?
W patrzył się w cofającego się już ku 

drzwiom urzędnika.
Pokorna twarz urzędnika stała się jesz­

cze pokorniejszą. Zatrzymał się, przestępując 
z nogi na nogę.

— No! mów pan śmiało!
— Pan prezes zapewne czytał tę plotkę...
— Czytałem... Cóż pan na to ? Mam do 

pana zaufanie.
— Możnaby się postarać o zręczne za­

przeczenie — wykrztusił Murc nieśmiało.
— Doskonale 1 tylko zręcznie! Będę pa­

nu wdzięczny... Bo to zresztą bajka I — do­
dał z naciskiem.

K o n i e c  c s s c i p i e r w s z e j .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tablica, obok zaś znajduje się posąg św. Jana 
z bronzu, fundacji br. Macieja W unschwitz 
z napisem:

„Divo Joanni Nepomuceno a 1383 ex hoc 
ponte dejecto erexit... a 1683.*

Posąg ten w dniach 16—24 maja jest rok­
rocznie celem tłumnych procesyj, w których 
biorą udział dziesiątki tysięcy pobożnych z 
całych Czech, Morawy i Węgier.

ob.

Od administracji.
Powieść Kazimierza Glińskiego „Boruta* 

w w y d a n i u  f e j l e t o n  o w e m  jest do naby 
cia w naszej Administracji po cenie 80 h.

KRONIKA,
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  16 maja.
Teatr miejski: „Słodka dziewczyna*, ope­

retka. Początek o godzinie 7 % wieczorem.
Teatr ludowy: „Kopciuszek*, baśń fan­

tastyczna. Początek o godzinie 7%  wieczorem.

K alen d arz . Poniedziałek (10): Jana Nep.
-  Wieńczysława. — (3): Tymofteia. Wschóc 
Słońce o godzinie 4 minut 27, zachód o godzi 
nie 7 minut 28.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano. 
Ciepłota: , 9° R. Pochmurno

M ianow ania . Wiener Ztg. donosi: Cesarz 
zamianował wiceprezydenta sądu obwodowego 
w Rzeszowie Zygmunta Jaworskiego prezyden­
tem sądu obwodowego w Wadowicach; radcę 
sądu krajowego w Krakowie dra Alfonsa Mał- 
dzinskiego prezydentem sądu obwodowego 
w Jaśle; radcę sądu krajowego w Krakowie 
dra Leona Mendelsburga wiceprezydentem sądu 
kraj wego tamże, a radcę sądu krajowego w 
Krakowie Kazimierza Kropaczka wiceprezyden­
tem są tu obwodowego w Rzeszowie.

Cesarz nadał radcy sądu krajowego Leo­
nowi Ramułtowi w Jaśle tytuł i charakter radcy 
wyższego sądu krajowego z uwolnieniem od 
taksy.

Prezydent ministrów jako kierownik mini­
sterstwa spraw wewnętrznych zamianował w e- 
tacie dyrekcji policji w Wiedniu starszego ko­
misarza policyjnego Ludwika Burescha radcą 
policji, a koncepistę Tytusa Bilińkiewicza ko­
misarzem policji.

Minister skarbu zamianował komisarza dra 
Melitona Pieńczykowskiego starszym komisa­
rzem w etacie departamentu rachunkowego 
ministerstwa skarbu.

Nabożeństwo. Dziś dnia 16 bm. w dzfeń 
św. Jana Nepomucena i przez oktawę świętego 
po wieezornem majowem nabożeństwie w ko­
ściele św. Marcina i św. Anny wierni wśród 
pieśni „Witaj Janie z Bolesława* przystępują 
do ucałowania relikwji świętego.

Gmach szkoły przemysłowej. W osta­
tnich czasach pojawił się zamiar zniesienia 
działu artystyczno ślusarskiego w tutejszej szko­
le przemysłowej. Obecnie dyrekcja skarbu za­
mierza rozszerzyć swój budynek w ten sposób 
aby wszystkie urzędy pomitszczune po prywa­
tnych pomieszkaniach, mogły znaleźć się w je­
dnym budynku. W tym celu potrzebnym byłby 
budynek, szkoły przemysłowej. W razie gdyby 
rząd zabrał na cel ten gmach szkoły przemysło­
wej, zobowiązany byłby do zbudowania innego, 
odpowiedniejszego do celów szkoły, co nie po- 
cięgałoby zwijania działów już istniejących. 
Sprawą tą zajmuje się wiceprezydent p. Mi­
chalski, jest więc nadzieja, że sprawa ta przy 
poparciu namiestnictwa i rady szkolnej krajowej 
pomyślnie zostanie załatwioną.

Na kolumnę Mickiewicza. Komisja rę­
kodzielnicza z łona komitetu budowy kolumny 
Mickiewicza urządza w Zielone Świątki na po­
lance pod kopcem zabawę ludową, z której 
dochód przeznacza na wspomożenie funduszu 
budowy kolumny.

Aresztowanie żołnierza. Wczoraj około 
godziny 8 wieczorem aresztował w ulicy Żół­
kiewskiej patrol wojskowy pewnego żołnierza. 
Nie spodobało się to znajomym jego, to też 
postanowili go odbić. Wywołało to zbiegowisko 
około kilkuset ludzi, którzy głośnymi okrzykami 
zachęcali przyjaciół aresztowanego syna Msrsa, 
do uwolnienia go z rąk patrolu. Na szczęście, 
patrolowi przyszło z pomocą kilku żołnierzy 
policyjnych, którzy sprowadziwszy dorożkę, 
ułatwili odstawienie aresztowanego na strażnicę 
wojskową. Mimo to nie zrezygnowało kilku przy­
jaciół aresztowanego z odbicia go patroli. Bie­
gli bowiem za jadącą dorożką, a nawet usiło-» 
wali zciągnąć z niej aresztowanego, tak, iż żoł I 
nierze grozili użyciem broni. Aresztowano więd 
najśnTelszych, Jana Wosia i Jana Starzyńskiego] 
których następnie po sprawdzeniu identyczności! 
i spisaniu protokołu w biurze inspekcji poli­
cyjne!. puszczono na wolność.

Ś m ierć .ą  n a g łą  skutkiem udaru serca 
zmarł wczoraj w ul. Pańskiej koło domu pod
1. 16 Józef Sokołowski, b. plenipotent dóbr ks. 
Ponińskiego. Zmarły w ostatnich czasach mie­
szkał w domu p. St. Sicińskiego, radcy dyrekcji 
skarbowej. Liczył lat 62.

Z guba. P. Joanna Barberowa zgubiła one- 
gdaj na ul Karola Ludwika pierścionek złoty 
z brylantem, okolonym małymi brylancikami. 
Szkoda wynosi 300 koron.

Z b ru k u . P. Salamonowi Seklerowi, wła­
ścicielowi realności przy ul. Janowskiej skra­
dziono w nocy z soboty na niedzielę kojec z 15 
kurami.

Skutkiem nieuważnej jazdy Jana Lisaka do­
stał się pod konie w ul. Skarbkowskiej D. Ska- 
kun, robotnik na dworcu czerniowieckim, nie 
odniósł jednakowoż żadnych poważniejszych 
uszkodzeń.

Do komisarjatu śródmieść a odstawiono 
wczoraj Leę Posament, zdradzającą silny rozstrój 
umysłowy.

Dr. St. B. skradziono wczoraj w czasie 
nieobecności jego w domu futro kangurowe, 
palto zimowe i trzy ubrania wartości przeszło 
300 koron.

P. Wiktorowi Aptowitzerowi, krawcowi, 
skradziono z otwartego pomieszkania żakiet 
damski z baranków krymskich wartości około 
100 koron.

Umysłowo chorego 1. Berlsteina, który na 
ulicy Zyblikiewicza położył się na trawniku, a 
następnie podarł na sobie ubranie do szczętu,

odstawiono wczoraj do komisarjatu dzielnicy 
drugiej.

W sobotę ubiegłą między godź. 8 a i l  
wieczorem dostali się niewiadomi sprawcy *do 
pomieszkania ks. Z. D. Kozickiego. Korzystając 
z nieobecności jego, poddali dokładnej rewizji 
pomieszkanie, a następnie zabrali prócz futra 
kangurowego, zapasy bielizny, pościel, ubrania itp. 
Szkoda znaczna.

P. Mandlowl Suderowi, właścicielowi real­
ności przy ul. Źródlanej, skradziono przed kilku 
dniami 480 koron, które przez zapomnienie zo­
stawił pod poduszką. Kradzieży tej dokonała 
służąca jego Ołena Dutaniec.

Podróż namiestnika. Z Nowego Sącza 
piszą: W powrocie z Krynicy wstąpił namie­
stnik hr. Potocki 13 bm. do Nowego Sącza 
Po przeprowadzeniu lustracji w starostwie, udał 
się namiestnik w towarzystwie starosty p. Jaro­
sza do ratusza. W gustownie udekorowanej sali 
ratuszowej zebrała się rada miejska, a burmistrz 
dr. Barbacki w diuższem przemówieniu imie­
niem reprezentacji miasta wyraził radość, że 
może powitać namiestnika, a zarazem honoro­
wego obywatela miasta. Dr. Barbacki dziękował 
też za poparcie i życzliwość, stale okazywaną 
miastu i wziósł na cześć namiestnika okrzyk, 
który rada trzykrotnie powtórzyła. Orkiestra 
miejscowej Harmonji odegrała hymn ludowy. 
Namiestnik podziękował za nadanie mu honoro­
wego obywatelstwa, przyczem zapewnił, że, jak 
dotąd, tak i w przyszłości wspomagać będzie 
magistrat i radę miejską w pracy dla dobra 
i rozwoju miasta. Następnie rozmawiał przez 
dłuższy czas z burmistrzem drem Barbackim, 
ks. infułatem dr. Góralikiem, katechetą ks. No­
wickim, radcą sądu Rajcą, z zastępcą burmi­
strza Aleksandrem, radcą szkolnym Gutkowskim 
i dyrektorem gimnazjalnym Rzepińskim, infor 
mując się o sprawach miasta i jego instytucyj.
0  godzinie 1 popołudniu opuścił namiestnik 
miasto, żegnany na dworcu kolejowym przez 
reprezentantów władz.

Pożar. W Bryńcach cerkiewnych pod Wy- 
branówka spłonęło 21 zagród włościańskich. 
Szkoda wyrządzona przez pożar wynosi prze­
szło 40.000 koron.

Przewiezienie zwłok Kolara. W Wiedniu 
na cmentarzu St. Marx odbyła się w sobotę eks­
humacja zwłok czeskiego poety i historyka Jana 
Kolara w obecności deput.cji rady m. Pragi
1 członków wszystkich stowarzyszeń czeskich 
w Wiedniu. Zwłoki przewieziono wczoraj do 
Pr^gi.

Polegli i ranni Polacy. W wydrukowa­
nym w Prawił. Wiestniku wykazie poległych 
i ranionych oficerów w bitwach pod Kiulencze- 
nem na Jalu w dniu 30 kwietnia i 1 maja br., 
znajdujemy między innemi następujące nazwi­
ska Polaków: Sztabs-kapitan 12 pułku syberyj­
skiego Grodzicki — raniony; podporucznik 9 
pułku strzelców Jaszczołt — zabity; kapitan 12 
pułku strzelców Terpiłowski — zabity; podpo­
rucznik Matulewicz — zabity; kapitan 12 puł­
ku syberyjskiego Zajączkowski — zabity; po­
rucznik 11 pułku strzelców Burzyński — ranio­
ny; sztabs-kapitan Kuźmiński — kontuzjowany; 
kapitan 12 pułku strzelców Pawłowski, oraz 
sztabs kapitani Szaszkiewicz i Stachurski — kon­
tuzjowani; sztabs-kapitan 22 pułku strzelców 
Majewski — kontuzjowany; porucznik 3-ciej 
baterji' wschodnio-syberyjskiej artyreryjskiej bry­
gady Płazowski — kontuzjowany. Pozostali na 
polu bitwy, niewiadomo ranieni, czy zabici: 
pułkownik 11 pułku strzelców Rojewski, oraz 
porucznik 2 baterji 6 brygady artyleryjskiej 
Trocki Seniutowicz.

Combes traci popularność. Ostatnie 
wybory do rady miasta Paryża, dokonane w d. 
1 maja stwierdziły, iż prezes ministrów Combes 
stanowczo traci na popularności. Combes bo­
wiem kandydował na deputowanego z okręgu 
Pons, którego poprzednio był już przedstawi­
cielem w radzie miasta. Stronnicy ministerjalni, 
a przyjaciele Combesa, pewni byli wyboru, 
atoli wynik zawiódł srodze ich oczekiwania, bo 
oto na liście kandydatów, którzy byli balotowa 
ni wśród 23 nazwisk, Combes zajmuje 17 miej­
sce! Otrzymał zatem tylko bardzo szczupłą por­
cję głosów. Pewne wyjaśnienie tego stanu rze­
czy znajdujemy w odezwie parstji aatiministerjal- 
nej departamentu Sekwany. Stwierdzono mia­
nowicie, iż w kasie magistratu paryskiego po­
wstał niedobór, wynoszący 11,800.000 franków. 
Niedobór ten partja kładzie na karb Combesa. 
Odezwa też kończy się słowami: „P. Combes 
28 marca rzekł w izbie, że Paryż jest dość bo­
gaty. Paryż nie jest jednak na tyle zwarjowany 
(Paris n’est pas assez fou), by rujnować 
sie na głupie fantazje pana prezesa ministrów".

Międzynarodowy kongres Kobiet od-
będzie się w Berlinie w czasie od dnia 13 do 
18 czerwca br. staraniem związku niemieckich 
stowarzyszeń kobiecych. Zgłosiły przybycie 
swoje na kongres kobiety ze wszystkich krajów 
Europy, a także z Ameryki i Australji.

„Jasna Góra" w Ameryce. P. Ludwik 
Kreibich, Polak, urodzony w Warszawie, lecz 
od 19 roku życia zamieszkały w Stanach Zje­
dnoczonych północnej Ameryki, z zawodu ar­
chitekt, buduje w Milwaukee, a raczej pod 
Milwaukee, w odległości czterech kilometrów, 
kościół, najdokładniej podobny do kościoła Ja­
snogórskiego w Częstochowie.

Powieściopisarz złodziejem. Kronika 
kryminalna paryska notuje fakt niezwykłej kra­
dzieży. Oto na wystawie sztuki, na Polach Eli­
zejskich, wieczorem, już po zamknięciu salonów, 
schwytano człowieka, który, rozbiwszy ostrym 
drągiem żelaznym gablotkę z nadzwyczaj cenny­
mi wyrobami jubilerskimi, grabił je najspokoj­
niej przy świetle małej latarki elektrycznej. Do­
zorca, który złodzieja przytrzymał, musiał sto­
czyć z nim ciężką walkę, zanim zdołał ubez-

władnić rabusia. Gdy złoczyńcę odstawiono 
wreszcie na policję, okazało się, iż jest to nie­
jaki Marek Richard, powieściopisarz dość znany, 
głoszący w pismach ąwych wielce radykalne 
teorje. Przekonano się, że swe społeczne po­
glądy i w czyn wcielał r.ie po raz pierwszy, 
gdyż ma on już kilka wielkich kradzieży na su­
mieniu. On to okradł muzea w Donai, Com- 
plegne i Valencinnes, sprzedając najpiękniejsze 
zabytki za byle co handlarzom do Londynu. 
Niezwykła ta kombinacja literata, społecznika i 
złoczyńcy warta jest szczegółowego poznania, 
jako charakterystyczny fenomen epoki.

Lwów. Rendex-vous przejezdnych. Bez
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
pilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperial.

•  Liczba wygranych na losy Elżbiety wynosi 
7000. Pierwsza wygrana 100.000 kor., dalej wy­
ciągnięte zostaną pojedyńcze wygrane po 10.000 kor., 
5000 kor, 3000 i 1600 kor., 4 wygrane po 1000 kor., 
500 wygranych po 20 kor., 2240 wygranych po 10 
k o r, 4000 wygranych po 5 kor, Los kosztuje 1 kor. 
Dochód przeznaczony na cele humanitarne. Spodzie­
wać się więc należy, że odbyt losów będzie znaczny. 
Losv do nabycia we wszystkich kantorach wymiany, 
trafikach i kolekturach loteryjnych.

* W alne zgromadzenie członków Towarzystwa 
„Związek rodzicielski*, odbędzie się dnia 19 maja
b. r. w sali ratuszowej o godzinie 5 wieczorem. W ra­
zie braku kompletu o godzinę później. Porządek 
obrad : 1. Odczytanie protokołu. 2. Sprawozdanie wy­
działu. 3. Sprawozdanie komisji kontrolującej. 4. 
Wybór uzupełniający do wydziału. 5. Wnioski członków.

Sktadht aa cele afcyi^eznońei puolicznej tu ' 
.iarodowej.

D la  n i e s z c z ę ś l i w e g o  c h o r e g o  na piersi 
urzędnika dla poratowania zdrowia, p. F. H 3 kor.

N a b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w e w s c h o d n i e j  
G a l i c j i ,  złożyli w dalszym ciągu p . : M. J. ze Lwo­
wa 2 kor.

Z m arli:
W Gnieźnie zmarł dr. Franciszek K a s z t a I i ń- 

s k i, lekarz.
W Znaim Zmarł Henryk hr. L e d ó c h o w s k i ,  

sekretarz namiestnictwa morawskiego, w 40 roku 
życia.
— — ■— — — i——i— — m

NOTATKI 
literackie I artystyczne,
Repertuar se*tri» ateńskiego we Lw 

vłe„ Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Słodka dzie­
wczyna*, operetka w 3 aktach H. Reinhardta

Jutro w e w t o r e k  „Tęcza", komedja w 3 
aktach Stefana Krzywoszewskiego. Rozpocznie 
„Złodziej", komedja w 1 akcie Okt. Mirbeau.

Repertoar teatru  ludowego we Lwowie. 
(Sala dawnego Colosseum, pasaż Hermanów). 
W poniedziałek, 16 maja, „Kopciuszek", baśń 
fantastyczna, w 7 obrazach ze śpiewami i tań­
cami A. Walewskiego.

Nowa szłuka Gorkiego. Autor „Mie­
szczan" i „Na dnie", napisał nową sztukę. Nosi 
ona tytuł „Letnicy" i tern się różni od dwóch 
poprzednich, że wprowadza nas w niej autor 
w środowisko ludzi zamożnych i inteligentnych, 
należących do wyższych warstw społeczeństwa, 
podczas gdy tamte sztuki rozgrywały się na tle 
życia najniższych warstwa społecznych, t. zw. 
„szumowin społecznych". W „Letnikach* przed­
stawia Gorkij z niepospolitym — jak opowia­
dają — talentem pogoń za złotem wśród wyż­
szych warstw społeczeństwa rosyjskiego, karje- 
rowiczostwo i liczenie się tylke z materjainą 
stroną życia. Sztuka przedstawiona zostanie po 
raz pierwszy w tych dniach w Moskwie, a ró ­
wnocześnie w przekładzie na kilku scenach nie­
mieckich.

„Pan Graba" na scenie. Pisma war­
szawskie donoszą, że znany powieściopisarz p. 
Kazimierz Laskowski, za porozumieniem i przy 
współudziale Eiizy Orzeszkowej, przerabia na 
scenę głośną jej powieść pt. „Pan Graba*.

„Przy św ietle  księżyca". Pod tym tytu­
łem wydała świeżo znana ze swej ruchliwości 
lwowska Księgarnia polska w nadzwyczaj efekto­
wnej szacie zewnętrznej, a bardzo starannym 
przekładzie p. Z. Kłośnika, zbiór nowel Guy de 
Maupassanta. Jest ich ogółem dziewięć, prze­
ważnie krótkich, często zaledwie kilkustronico- 
wych, a wszystkie one to mają ze sobą wspól­
nego, źe tematem ich i główną osnową jest — 
kobieta, około której obraca się zresztą cała 
twórczość tego wielkiego psychologa i niezró­
wnanego znawcy duszy Kobie.ej. Pomimo je­
dnak tej wyłączn. ści i jednostajności tematu, 
nie ma w zbiorku powyższym ani śladu mono- 
tonności; przeciwnie, każdy z zawartych w nim 
utworów przynosi nam rzecz zupełnie nową, 
świeżą i oryginalną, zarówno w samym pomy­
śle, jak i jego opracowaniu. Najlepszy to dowód 
iście niepospolitego talentu przedwcześnie zga­
słego autora, który na palecie swojej posiadał 
farb tyle, że nigdy nie popadł w naśladowni­
ctwo siebie samego i na tle jerinem i tern sa­
mem potrafił tak różne, uderzające świeżością 
i oryginalnością haftować obrazy najsubtelniej­
szych drgnięć serca kobiecego, wydobywać 
z tajników jej duszy tony tak bogate i tak za­
wsze nowe. Zbiorek rozpoczyna się prześlicznym 
obrazkiem pt. „Przy świetle księżyca", odtwa­
rzającym z przedziwnym artyzmem potęgę mi­
łości, która siłą swego uroku zdolna jest roz­
broić nawet tak ego jej adwersarza, jak ów 
ksiądz-fanatyk Marignan, w noweli tej wystę 
pujący. Następne nowele w innym utrzymane 
są tonie. Występuje w nich kobieta bądź jako 
potęga niszcząca, łamiąca serca i istnienia 
luozkie, zostawiająca na duszach mężczyzn, opę­
tanych jej wpływem, niezatarte znamię wie 
cznego cierpienia, bądź jako wietrznica, bądź 
wreszcie w innej formie, a zawsze pełna zaga­
dek, zawsze pełna tajemniczości sfinksowej. Są 
w tym zbiorku także obrazki w tonie żartobli­
wym, ale nawet mimo tej żartobliwości swojej 
i pozornej lekkości, pełne głębokiej obserwacji 
życiowej, a przytem mocno solą attycką satyry 
i wytwornej ironji podprawione. Ogółem, zbio 
rek cały przedstawia się nadzwyczaj interesująco 
i świadczy o dużym smaku w wyborze pomie­
szczonych w nim utworów.

Nerwowość u dzieci.
W Berlinie, w tamtejszem towarzystwie 

studjów nad dziećmi, znakomity neuropato- 
log niemiecki, prof. H. Oppenheim miał nie­
dawno bardzo interesujący pod względem 
naukowym i pedagogicznym wykład o pier­
wszych objawach nerwowości u dzieci. Zwró­
cił on przedewszystkiem uwagę na to, że 
nerwowość sięga najpierwszych czasów dzie­

cięctwa. Nieprawidłowe wzruszenie i oddzia­
ływanie na bodźce zewnętrzne, nieumotywo­
wana bojaźliwość, zaburzenia snu, idee na­
trętne, kurcze mięśniowe, brak uwagi w na­
uce, różne idjosynkrazje — oto często pier­
wsze objawy nerwowości u dzieci. Słusznie 
tedy prelegent zażądał od rodziców i wycho­
wawców, aby oni dokładnie znali pierwsze 
objawy tej nerwowości i przez prawidłowe 
wychowanie fizyczne i umysłowe umieli za­
pobiegać poważnym jej następstwom.

Wychowanie — dowodził prof. Oppen­
heim — powinno być łagodne i spokojne, 
ale systematyczne i konsekwedtne; wzma­
cnianie siły i woli hart ducha powinny, stać 
na pierwszym planie. Rozsądne i ostrożne 
hartowanie ciała może oddać doskonałe u- 
sługi, ale nie trzeba go zaczynać przed czwar­
tym lub piątym rokiem życia. Szczególniej ze 
stosowaniem zimnej wody trzeba być bardzo 
ostrożnym. Świeże powietrze, ruch, w pó­
źniejszym wieku łagodna gimnastyka, a zwła­
szcza praca fizyczna, oddają doskonałe usłu­
gi. Najlepiej jest dla nerwowych dzieci, gdy 
przynajmniej do 12-go roku życia wychowują 
się na wsi, oddają się pracy ręcznęj na wol- 
neni powietrzu i biorą udział w zajęciach 
gospodarczych.

Otoczenie dziecka powinno być spokoj­
ne i świecić przykładem rozsądnego pano 
wania nad sobą. Nie trzeba się śpieszyć z 
rozpoczynaniem systematycznej nauki, z od­
dawaniem do szkoły; można przez to wyrzą­
dzić poważną szkodę, a nawet sprowadzić 
rozwój choroby umysłowej. Dzieci nerwowe 
trzeba trzymać, iie się da, zdała od szkół 
wyższych.

Nie wszystkie cierpienia nerwowe mło­
dzieży szkolnej możemy sprowadzić do jednej 
przyczyny, a mianowicie przeciążenia umysło­
wego. W chodzą tutaj w grę niewątpliwie i 
inne szkodliwe czynniki wychowania dom o­
wego: niewłaściwe obchodzenie się z dzfe- 
ckiem, przeciążenie nauką muzyki, języków 
obcych, tak, iż dziecko nie ma dostatecznego 
czasu na zabawę, na ruch na świeżem po­
wietrzu i długi sen. Po większej części w 
liczbie nerwowej młodzieży szkolnej mamy 
do czynienia z ośoonikami, obciążonemi dzie­
dziczną skłonnością do chorób nerwowych, 
których rodzice w żadnym razie nie powinni 
posyłać do szkoły.

Sprawa, poruszona przez prof. Oppen- 
heima, należy bez wątpienia do najważniej­
szych, jakie ludzkość ma do rozważenia. Bo 
gdyby nerwowość nasza poszła dalej tern sa ­
mem tempem, jakiem postępowała w wieku 
XIX., to niewiadomo, w jak opłakane warun­
ki społeczeństwo byłoby wtrącone. Dlatego 
umiejętna ochrona przed nią dzieci staje się 
zagadnieniem w najwyższym stopniu społe- 
cznem i historycznem.

Artyści polscy na w ystaw ie  
sztuki w  Berlinie.

Berlin, 10 maja.
Jak rok rocznie, tak i w tym roku otwo­

rzono w Berlinie w początku maja wielką 
wystawę sztuk pięknych. Malarstwo, sztychy 
i rysunki, rzeźby, grawury, sztuka stosowana 
i architektura, składają się razem na 2.200 
numerów. Największa część jest naturalnie 
artystów niemieckich, lecz jest tam i garstka 
obcych, pomiędzy nimi kilku Polaków. I ta k : 
Józef Brandt, wystawił śliczny obraz., przed­
stawiający łowy na lasso ; znany ze swych 
podretów  Zygmunt Ajdukiewicz wystawił ró­
wnież krajobraz „Wisenty". Znajdujemy dalej 
„Jazdę kozaków* Alfreda Wierusz-Kowal- 
skiego, malarza rodzajowego, malującego 
zwłaszcza tematy wojenne i myśliwskie, a 
Józef Suchodolski wystawił nader żywy obraz 
przedstawiający „Trzech Króli".

W śród szesnastu obrazków, składających 
wielki wachlarz, spostrzedz można i szkic 
W ładysława Czachórskiego. W końcu znajdu ­
jemy „Wieczór zimowy", Romana Kocha­
nowskiego.

Nie. widać już w tym roku żadnego 
utworu Wojciecha Kossaka, który usunąwszy 
się, zerwał wszelkie stosunki z Berlinem.

W ogóle wystawa w tym roku nie jest 
tak dobrą jak w ubiegłym; poznać odrazu, 
że jakaś niezgoda panuje wśród artystów 
niemieckich. Odrębna wystawa „Secesja" 
absorbuje zapewne niejedne dobre siły. Stra­
cili też Niemcy*w tym miesiącu najlepszego 
portrecistę Lenbacha. Osobną salę zapełnia 
30 rozmaitych portretów jego, a kirem obite 
wejście, zwraca jeszcze większą uwagę.

Z wystawy odniosłem to wrażenie, że 
we wszystkich dziełach jest doskonała tech­
nika, lecz brak fantazji; mam to uczucie, że 
nie ma wcale lekkich motywów ; wszystko z 
małymi wyjątkami jest ciężkie. Krajobrazy i 
portrety to lwia część obrazów ; wśród rzeźb 
tylko można spostrzedz ślicznie i elegancko 
wykonane figury. W ystawa cała pod nieje­
dnym względem charakteryzuje ociężałość 
Niemców. L.

Szlakiem kolei syberyjskiej.
Pan Charles E. Hauds, korespondent 

Daily Mail, jest pierwszym dziennikarzem an­
gielskim, któremu pozwolono udać się do 
Mandżurji. Wyjechał on z Petersburga do 
Charbina i tak opisał wrażenie podróży:

Kolej syberyjska jest może najbardziej 
interesująca linją geograficzną na mapie. Kiedy 
się patrzy na tę długą bez końca kolej, pro­
wadzącą od zachodu na wschód, przerzyna­
jącą nieprzebyte miejsca, mijającą nielitości- 
wie słupy geograficzne i polityczne, taką 
dziką, że dziwić się trzeba, jak duch ludzki 
mógł pomyśleć o niej — imaginacja staje 
wobec niej, jakby wobec jakiegoś fantasty­
cznego połączenia ziemi z Marsem.

Lecz z przykrością muszę wyznać, że kolej 
syberyjska, kiedy się nią jedzie, jest jedną 
z najmniej zajmujących, najsmutniejszych i 
najprzykrzejszych drog. Przez dziesięć nu­
dnych dni i nocy pociąg ciągnie się i cią­
gnie bez końca z szybkością piętnastu mil 
(ang.) na godzinę (24 kilom.) Czasem ta 
szybkość spada do sześciu mil na godzinę. 
W nocy osie chrzęszczą i chrzęszczą z dzi­
wną monotonją, która nigdy nie przechodzi 
w jakiś żywszy rytm, lecz powtarza się w

niezmiennem staccato. W dzień, kiedy się 
patrzy przez okno wagonu, widzi się bez- 
krajne, białe pola śniegu, okropnie płaskie, 
okropnie nieinteresujące. Wygląda to tak, 
jak gdyby kto patrzył na panoramę, z której 
zmyto zupełnie obraz namalowany, tak, że 
przed oczami widza ciągnie się bez końca 
białe płótno.

Na pierwszym planie widzi się czasem 
pokrzywioną linję ogrodzenia, a dalej na 
brzegu horyzontu wązką czarną smugę, która 
oznacza las sosnowy. Czasami bór sosnowy 
podchodzi bliżej do linji kolejowej, a wtedy 
poczerniałe pnie ściętych drzew urozmaicają 
widok. Lecz po większej części linja drzew 
jest daleko poza równiną, na której nic nie 
ma prócz śniegu. W odstępach godzinnych 
pociąg staje na stacjach. Wychodzi się wten­
czas z wagonu, aby zobaczyć — życie, a 
widzi się stosy drzewa opałowego, pnie 
sosnow e, dym lokomotywy, czyściuchną, 
małą stacyjkę i tuzin gapiów w skórach kóz 
i w wysokich, futrzanych butach. W pobliżu 
stoi mały magazyn kolejowy i mała grupa 
chat robotników kolejowych — poza tern ani 
śladu jakiegoś życia. Na przestrzeni pięćdzie­
sięciu mil wokoło niema ani jednej fermy. 
Wielkie to wydarzenie, kiedy sanki z drze­
wem jadą wzdłuż linji kolejowej do najbliż­
szej stacji.

Myśl o przekroczeniu gór uralskich utrzy­
muje jeszcze przez cały dzjeń w napięciu 
uwagę podróżnego. Lecz góry Ural nie są 
wcale tak imponujące, jak na mapie wyglą­
dają, a przytem kiedy się przejeżdża najwyż­
szy ich punkt o północy, wcale nie przed­
stawiają się pięknie z okien wagonu.

Doprawdy, kolej syberyjska do każdej 
miejscowości więcej zajmującej zwykle przy­
chodzi w nocy. Mroki nocne rozsiadły się 
n.iprzykład wtenczas, kiedy przejeżdżaliśmy 
wielki most na Wołdze i noc była była ró­
wnież, kiedy przejeżdżaliśmy granicę Azji i 
Europy. Ta sama płaska, śniegiem pokryta 
równina, ta sama czarna smuga dalekiego lasu 
sosnowego na horyzoncie, te same stosy 
drzewa porzniętego, ci sami ludzie, w ta­
kich samych futrach owczych na stacjach.

Patrzyłem pilnie z wagonu na jedną i 
drugą stronę, szukając oznak wojny, przeja- 
jazdu wojska, giomadzenia i przewozu zapa­
sów. Lecz dni całe minęły, zanim ujrzałem 
pociąg wojskowy. Minęliśmy go na bocznej 
stacji. Przeszło dwadzieścia końskich wago­
nów pełnych było żołnierzy, tak wesołych, 
jak rzadko kiedy idą podobni na wojnę. Nie 
widziałem, aby który z nich był zziębnięty 
lub żeby któremu było brak czegoś. Śpiewali 
pieśni — jedne głośniejsze, wojenne; inne 
bardziej czułe, które, jak to mogłem wnosić, 
znając innych żołnierzy, o „mateńce*. W ka­
żdym wagonie był piec, każdy żołnierz miał 
posłanie, a że podróż była długa i powolna, 
to co ich to obchodziło?

Po dziewięciu nudnych dniach i dziewię­
ciu nudnych nocach dojechaliśmy do Irkucka. 
Lecz i tu nie ujrzałem żadnych oznak wojny.

— Czego pan chce? — rzekł do mnie 
rosyjski oficer — dopiero pan jest w Irkucku. 
Trzeba przejechać Bajkał; dopiero za Bajka­
łem zaczyna się arena wojenna.

W łaśnie pociąg stał gotów na stacji do 
odjazdu na Bajkał! Zamarznięte morze lodo­
we, po którem hulają mroźne wichry i niezli­
czone zastępy wojska, maszerują — to prze­
cież cos, co warto widiieć! Nie ma na co 
czekać w Irkucku. Jadę nad Bajkał".
■ ■ ■ ■ — ■— — T — B — — — p — Pi

Delegacje wspólne.
(Telegr. Dziennika Polskiego).

B udżet w spó lny .
B udapeszt. Przedłożony wczoraj de­

legacjom w s p ó l n y  b u d ż e t  na  r o k  1905 
wykazuje ogólne w y d a t k i  w kwocie
377.114.000 kor. Po potrąceniu preliminowa­
nego pokrycia 7,967.000, pozostają netto w y­
datki 369.147.000, tj. o 11,379.000 więcej, 
aniżeli na rok 1904. Mianowicie wynoszą 
zwyczajne wydatki 349 miljonów, nadzwy­
czajnie 28 miljonów.

Nadzwyczajne wydatki na wojsko preli­
minowane są w wysokości 7,583.000 kor.

Oprócz tego p r e l i m i n o w a n y  j e s t  
w y d a t e k  88 m i i j o n ó w ko  r., j a k o  j e ­
d n o r a z o w y ,  n a d z w y c z a j n y  k r e d y t  
n a  d a l s z e  s p r a w i e n i e  n o w e g o  ma t e -  
r j a ł u  d l a  a r t y i e r j i  p o l n e j ,  jakoteż dla 
odpowiedniego, na kilka lat obliczonego uzu­
pełnienia uzbrojenia, na co wydawano dotąd 
tylko małe raty z nadzwyczajnego kredytu 
wojskowego.

Dalej zawiera preliminarz ż ą d a n i e  na  
m a r y n a r k ę  w o j e n n ą  kwoty częścio­
wej 75,176.000 kr.

W końcu żąda ministerstwo spraw za­
granicznych dodatkowego kredytu do budże­
tu za rok 1904 w wysokości 228,000 kor., z 
czego 112.000 kor, przypada na sustro-w ę- 
gierskich agentów cywilnych w Macedonji 
i personal tych agentów. ('Rząd domaga się 
zatem od obecnej delegacji uchwalenia ra­
zem 88 miljonów).

W przedłożeniu, żądającem sumy 75,176.000 
kor. nadzwyczajnego kredytu na marynarkę, 
podniesiono, że uchwalona już budowa kilku 
okrętów wojennych wymagać będzie kwoty
47.886.000 kor, Do tego przychodzi szereg 
koniecznych uzupełnień flotylli torpedowców 
na sumę 10 miljonów i różne budowle dla 
rozszerzenia portu centralnego w Fazan na
6.700.000 kor., wreszcie szereg innych nieo­
dzownych uzupełnień marynarki na ogólną 
kwotę 120,956.000, z czego ma się teraz 
uchwalić 75,176.000, podczas gdy reszta w 
wysokości 45.780.000 będzie rozłożona na 
następne lata odpowiednio do potrzeby.

Urzędowy komunikat o budżecie wspól­
nym podnosi Konieczność uchwalenia wy­
maganych przez ministerstwo wojny sum na 
armję i marynarkę. Nowe działa, nabycietno- 
woczesnego materjału wojennego, odpowie- 
dne przeprowadzenie budowli okrętowych, 
motywują te żądania, których nie można na­
zwać zbyt daleko idącemi, jeśli się porówna 
naszą armię z uzbrojeniem i wyekwipowa­
niem wojsk innych mocarstw. Wiele państw 
znacznie wyprzedziło już monarchję austro- 
węgierską w tym kieruuku. Sytuacja zmusza
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‘ttząd wojskowy do przyśpieszenia uzbroje­
nia armji.

. °o g ’.ąd na wojnę azjatycką wskazuje, jak 
Wielką wartość posiada wykonane na czas 
^  . gotowanie wojskowe. Żądania na wojsko 
^marynarkę są więc usprawiedliwione i żą- 
Vllie ofiary zostaną w krótkim czasie zapo- 
®jocą odpowiednich oszczędności w budże- 
r ch lat przyszłych częściowo powetowane i 
l,lacznie złagodzone.

Posiedzenie delegacji austriackiej. 
B udapeszt. Wczoraj popołudniu o go­

jenie pół do 5 zebrała się a u s t r j a c k a  
d e l e g a c j a  na  p i e r w s z e  p l e n a r n e  p o ­
j e d z e n i e .  Minister spraw zagranicznych 
j r» G o ł u c h o w s k i prosił p. Apolinarego 
"^o rsk ieg o , aby ze starszeństwa zagaił 
“prądy. P. J a w o r s k i ,  otwierając obrady, 
R ządził wybór prezydenta, którym też sam 
*°stał jednomyślnie wybrany.

Prezes J a w o r s k i ,  dziękując za wybór, 
Z naczy ł, że już kilkakrotnie miał zaszczyt 
Prowadzenia prezydjum delegacji i jak za- 
Hze, tak i tym razem, użyie wszystkich

aby przy ścisłem trzymaniu się regula­
minu i największej bezstronności strzedz 
ł »obody słowa i doprowadzić obrady do 
jku tecznego wyniku. Dalej wskazując na 

''*kt, że ostatnia sesja delegacyjna odbyła się 
Przed 3 miesiącami; podnosi, że obecna sesja

będzie taka długa, jak tamta, ale przy 
“Sm spodziewa się, że rządy postarają się 
0 to, aby w przedłożenśach swych przedsta­
wione żądania w celu utrzymania mocarstwo- 
Wego stanowiska monarchji i bitności armji 
Ugodzić ze stosunkami finanse wy mi pań- 

(Głosy: Bardzo słusznie). Zawsze przy 
<ebraniu się delegacyj podnoszono potrzebę 
Pokoju i stało się to już niejako hasłem.

N e jest to jednakże czczy frazes, jest to 
* serca pochodząca potrzeba ludów, pragną- 

-h pokoju i przyjaznych stosunków. Ale 
JPusi być utrzymany nietylko pokój zewnę­
trzny, lecz także pokój ekonomiczny, który 
Uzupełnia i wzmacnia pokój zewnętrzny. 
Spodziewam się też, że to nastąpi w mają­
cych być niebawem zawartymi traktatach 
handlowych.

Pragniemy też pokoju wewnętrznego. Od 
®zeregu lat życie konstytucyjne i parlamen­
tarne, szczególnie w ostatnich latach, zupeł­
ne zostało sparaliżowane. Z troską i niepo­
kojem patrzymy w przyszłość, ponieważ p o ­
maga państwa i dobrobyt poszczególnych 
krajów koronnych zawisły od tego.

Mowę swa zakończył okrzykiem na cześć 
Oasarza, który zgromadzeni trzykrotnie po­
wtórzyli.

Następnie zastęDcą prezesa wybrano je ■ 
jjnomyślnie oar. Gautscha. W ybrano nadto 
komisje petycyjną, budżetową i weryfika­
cyjną.

W  końcu odczytano interpelację p. S a -  
’ r o n a  z zapytaniem, czy prawda, że rząd 
austro-węgierski uczynił Włochom przyrze- 
c*enia, poręczające import pewnej ilości wi- 
ha do Austrji za oardzo zniżonem cłetn.

Do komisyj austrackiej delegacji wybra­
li0 z Galicji: do petycyjnej p. Dulębę, wery- 
-Kacyjnej p. Dłużańskiego, budżetowej pp. 
*^g. Abrahamowicza, Dzieduszyckiego i Po- 
Powskiego.

Po pleiiarnem posiedzeniu ukonstytuo­
wała się komisja budżetowa, wybierając prze- 
Wodn czącym bar. Chlumeckiego. Referaty roz­
dzielono w następujący sposób: Sprawy za- 
Sraniczne margr. Baąuehem ; ordynarjum woj­
skowe bar. W alterskirchen; extraordynarjum 
Wojskowe Popow icz; marynarka wojenna 
^ergelt; kredyt okupacyjny Sustersicz; zam­
knięcia rachunkowe bar. Openhei/ner; wspól­
ne ministerstwo skarbu i najwyższa izba obra­
chunkowa Eug. Abrahainowicz.

Posiedzenie delegacji węgierskiej.
B udapeszt. W ę g i e r s k a  d e l e g a ­

c j a  zebrała się o godz. 7 wieczór. Prezyden­
tem wybrała p. Kolomana Szella, zastępcą 
Juljusza Szaparego.

P. S z e i 1 dziękując za wybór, podniósł, 
2e w zagranicznej polityce od ostatniej sesji 
hie zaszła żadna zmiana, ponieważ ten sam do­
świadczony mąż stanu kieruje naszą zagrani­
c ą  polityką. Wspominając o w o j n i e  n a  
d a l e k i m  W s c h o d z i e ,  podniósł, że ona 
•hało dotyczy Wegier, jednakże ze względu 
ha powszechny pokój i z ogólno ludzkich 
Względów pragnąć by należało, by trwała jak 
najkróciej, T i ó j p r z y m i e r z e  ciągle wyka­
zuje swą żywotność. Porozumienie z Rosją, 
Przeprowadzone głównie przez hr. Gołucho- 
Wskiego, przetrwało już — jak się zdaje — 
°róbę ogniową i należy pracować nad dal- 
szem jego ustaleniem. W końcu wyraził mo- 
Wca wdzięczność królowi za zajęcie się sp ra­
wą sprowadzenia zwłok Rakoczego.

Delegacje u cesarza.
B u dapeszt. Wczoraj w samo połu­

dnie przyjął cesarz wśród zwykłego ceremo­
niału na zamku austrjacką delegację. Prezes 
jej, p. A p o l i n a r y  J a w o r s k i  wygłosił do 
hionarchy przemowę, w której powiedział: 
•Świadoma doniosłości swego zadania i o d ­
powiedzialności swej, przystąpi delegacia z 
gorliwością do czekającej ją pracy. Chodzi 
brzecież o znaczenie i mocarstwowe stano­
wisko monarchji i o bitność naszej dzielnej 
aamji, które to obydwa czynniki są środkami 
do utrzymania powszechnie upragnionego 
pokoju. Jeżeli nawet na dalekim Wschodzie 
wybuchła sroga v'ojna, to jednak nasza część 
świata cieszy się pokojem. Odpowiada to 
powszechnie znanemu dążeniu europejskich 
mocarstw i ich panujących, którzy czczą 
waszą ces. mość, jako wypróbowaną podpo­
rę pokoju. Niepokojące stosunki w naszej 
bliskości na półwyspie bałkańskim, dzięki 
energicznemu i lojalnemu współdziałaniu obu 
zaprzyjaźnionych wielkich mocarstw, zbliżają 
się do pokojowego wyjaśnienia. Z uczuciami 
niezachw.anej wierności, miłości i czci, r rzy- 
stąpiliśmy do stóp tronu. W asza ces. mość 
raczy przyjąć wyrazy i zapewnienia miłości i 
czci, pochodzącej z serc wielu miljonów pod­
danych, którzy proszą, aby Bóg ochraniał i 
utrzym ywał przez długie, długie lata, ukocha­
nego cesarza. Jego cesarska mość niech żyje!

Zebrani delegaci wznieśli trzykrotnie ten 
ckrzyk, poczem c e s a r z  w odpowiedzi mi a ł  
n a s t ę p u j ą c ą  m o w ę  o d  t r o n u :

„Ze szczerem zadowoleniem przyjmuję 
pańskie zapewnienia wierności i lojalności, 
i wyrażam za to moje serdeczne podzięko­
wanie.

„Nasze stosunki do wszystkich mocarstw 
są trwale najlepsze. Ugruntowany stosunek 
do naszych sojuszników, uzupełniony przez 
ścisłe porozumienie, które monarchja utrzy­
muje z Rosją w sprawach Bałkańskich, na­
pełnia nas zaufaniem do pokojowego rozwoju 
stosunków na naszym kontynencie.

„Przedsięwzięta w kilku wilajetach euro­
pejskiej Turcji na podstawie programu z 
Mtlrzstegu praca około reform, obecnie po­
stępuje naprzód i przy uspokojeniu, jakie 
w tych okolicach powoli nastaje, już w nie­
dalekim czasie powinna wykazać korzystne 
rezultaty.

Do głębi zasmucającą jest wojna, która 
wybuchła w Azji wschodniej i tyle już ofiar 
z życia ludzkiego pochłonęła. Oby Opatrzność 
Boska zechciała tej morderczej wojnie nazna­
czyć, o ile możności, najciaśniejsze granice, 
tak co do czasu, jak co do rozmiarów i oby 
świat znów mógł się cieszyć ogromnemi do­
brodziejstwami pokoju.

Mój zarząd wojskowy co do bieżących 
żądań na utrzymanie wojska pozostaje 
w granicach kredytów z ostatnich lat, prosi 
jednak ponadto o osobne środki dla spie- 
szniejszego nabycia broni i materjału wojen­
nego. Moja marynarka wojenna potrzebuje 
znacznych środków w celu szybsztgo w yko­
nania rozpoczętej już budowy okrętów i ich 
uzbrojenia.

Ze względu na te obecnie większe żąda­
nia będą w następnych latach osiągnięte zna­
czne oszczędności w nadzwyczajnych w yda­
tkach na wojsko i w dorocznych budżetach 
marynarki. Zamierzone szybsze nabytki i for­
macje przyczynią się do podniesienia bitno­
ści siły zbrojnej, zapewniając zarazem Korzyści 
ekonomiczne.

„Stosunki w Bośnji i Hercogowinie roz­
wijają się normalnie i zupełnie spokojnie. 
Mimo wzrostu potrzeb tych prowincyj, prze­
cież w r. 1905 w yia tk1 zarządu będą po­
kryte z ich własnych dochodów.

„Przekonany, że panowie przystęDuią do 
Btudjowania wręczonych im przedłożeń ze 
znaną parrjotyczną gorliwością, życzę pracom 
panów powodzenia i witam panów serde­
cznie."

Mowę monarchy przerywali delegaci w 
niektórych miejscach żywymi oklaskami, szcze­
gólnie przy wzmiance o stosunkach do mo­
carstw i przy życzeniu rychłego ukończenia 
wojny wschodniej.

Następnie prezes gabinetu dr. Koerber 
przedstawił cesarzowi członków delegacji, 
z którymi monarcha rozmawiał.

O godz. s/t l przyjęcie skończyło się.
O godzinie lej z południa przyjął cesarz 

węgierską delegację. Przewodniczący jej Ko- 
loman S z e l l  wygłosił do cesarza przemowę, 
w której wspomniał także o wojnie wscho­
dnio azjatyckiej, która wprawdzie bezpośre­
dnio nie dotyka naszej monarchji, ale oddzia­
ływa przecież na ogólne finansowe i ekonomi­
czne stosunki. Mówca wyraził imieniem dele­
gacji gotowość uchwalenia potrzebnych środ­
ków na podniesienie bitności armji, jednako­
woż w gianicach sił finansowych kraju. 
W końcu wyraził królowi podziękowanie za 
uwzględnienie życzeń narodu węgierskiego i 
wzniósł okrzyk na cześć monarchy, powtó­
rzony trzykrotnie przez obecnych.

Cesarz odpowiedział tą samą mową od 
tronu, którą miał do delegatów austrjackich. 
Następnie odoył monarcha krótkie cercie.

B udapeszt. (Teł. wł.) Ogólną zw ra­
cało uwagę, że podczas cercle’u delegacyjne- 
go cesarz unikał wszelkich rozmów na temat 
polityki wewnętrznej monarchji. Z posłów 
polskich rozmawiali z cesarzem: p. Dulęba o 
stosunkach w Tarnopolu i Brzeżanach, a p. 
Eug. Abrahamowicz na temat stosunków eko­
nomicznych i widoków żniw w Galicji w scho­
dniej. Z p. Popowskim rozmawiał cesarz o 
obradach delegacyjnych, a w rozmowie z de­
legatami izby panów podniósł z naciskiem 
konieczność uchwalenia wysokich kredytów 
wojskowych, mimo nawet, iż zagraniczne sto­
sunki monarchji nie grozą niczem.

B udapeszt. Dr. Koerber odjechał 
wczoraj po południu do Wiednia.

Wojna Japonjł z Rosją.
(Telegram „Dziennika Polskiego*/

Ruchy wojsk japońskich
Tokio i Generał Kuroki donosi: Oddział 

japoński obsadził dnia 7 b. m. miejscowość 
Kwantienszeng. Inny oddział japońskiej pie­
choty ścigał dnia 11 b. m. oddział rosyjskiej 
kawalerji, który cofnął się do Szęnlichan; 
Japończycy wzięli do niewoli dwóch żołnie- 
Tzy i jednego porucznika.

Niuczw ang. Japończycy w dalszym 
ciągu wysadzają na ląd wojska w Pitscwo. 
Połączenie Kolejowe z miastem przerwane; 
tor kolejowy na przestrzeni 17 mil zniszczo­
ny. Mały oddział rosyjski, który tu jeszcze 
został, przeniesiono do obozu, rosyjskiego, 
położonego o trzy mile na wschód od Niu- 
czwangu.

Londyn. Biuro Reutera donosi z Szan- 
hajkwan, że Japończycy maszerujący z Fen- 
wanczeng, obsadzili Siujan.

P aryż, (Tel. wł.) Wedle otrzymanych 
tu wczoraj wiadomości, wysadzili na ląd Ja­
pończycy w Pitsewo 2 dywizje wojska. Obe­
cnie posuwr. się już sześć dywizyj japońskich 
w kierunku Liaojang. Z Soeul rozeszła się 
pogłoska, że do Foengjang przybyło 1000 
kozaków, celom nitpokojenia wojsk japońskich.

Ruchy wojsk rosyjskich.
Seul. (Biuro Reutera). Utrzymują się 

tu uporczywie pogłoski o dalszych operacjach 
kozaków w północnej Korei. Gubernator 
okręgu Hankeng donosi, że 2.000 Rosjan jest 
rozrzuconych po całej prowincji, a mianowi­
cie 450 na wybrzeżach w Kienseng, a reszta 
w środku kraju.

Ruchy floty japońskiej.
Tokio. (Urzędowo). Admirał Kataokas

donosi, że trzecia eskadra floty japońskiej 
przybyła 12 maja do zatoki Keer koło Ta- 
lienwanu.

Trzy okręty wojenne urządziły demon­
stracyjne bombardowanie. Podczas gdy flota 
torpedowców krążyła po morzu, 1 oficer z 
4 marynarzami wysiadł na ląd i zniszczył po ­
łączenie telegraficzne. Ze znalezionych min 
rosyjsk’ch trzy zniszczone; czwarta wy­
buchła przedwcześnie i uszkodziła to rpedo­
wiec nr. 48, przyczem 7 marynarzy zginęło, 
a 7 odniosło rany. Innych strat po naszej 
stronie nie było.

Nowa bitw a?
Niuczwang. Onegdaj rozeszła się tu 

p o g ł o s k a  o s t o c z e n i u  z a c i ę t e j  w a i -  
ki  k o ł o  L i a o j a n g .  Potwierdzenia dotych­
czas nie ma.

Plany japońskie.
Londyn. (Tel. wł.) Tutejszy poseł ja­

poński oświadczył w rozmowie z dziennika­
rzami, że Japończycy dap ieropo  zajęciu Por­
tu Artura będą maszerowali w szybszem tem­
pie do Mandżurji. Atak Japończyków na Port 
Artura od strony lądu nastąpi już bardzo 
rychło.

Bom b . dowunle Portu Artura.
Chicago. Do tutejszego dziennika Daily 

News donoszą z Czifu d 14 b. m.: Gdy ra­
no łódź korespondenta tego Disma wypłynęła 
na morze w pobliżu Fortu Artura, słyszano 
gwałtowne ostrzeliwanie. O le można było 
widzieć, j a p o ń s k i  k r ą ż o w n i k  „ J a kumu*  
i d r u g i  je s z c z e  k r ą ż o w n i k ,  o r a z  j e d e n  
ok r ę t  l i n i o wy  i j e d n a  k a n o n i e r k a  
w p ł y n ę ł y  do  p o r t u ,  s f o r s o w a w s z y  
wj a z d .  Ogień działowy trwał aż do po­
łudnia.

Paryż. (Tel. wł.) Wczoraj nadeszła tu 
wiadomość, że J a p o ń c z y c y  r o z p o c z ę l i  
b o m b a r d o w a n i e  P o r t u  Ar t u r a  i odkryli 
przy tej sposobności, że w okolicy Dalncgo 
znajdują się znaczne oddziały wojska rosyj­
skiego. Szczegółów brak.

Lon«Eyn. (Tel. wł.) Donoszą tu z Czifu, 
że Japończycy bombardują znowu Port Ar­
tura. P i ę ć  j a p o ń s k i c n  k r ą ż o w n i k ó w  
i z n a c z n a  i l o ś ć  ł o d z i  t o r p e d o -  
w w y c h ,  s f o r s o w a ł y  w j a z d  d o  p o r ­
t u ,  przyczem zatonęły podobno dwie łodzie 
torpedowe japońskie. Wiadomości tej, pocho­
dzącej ze źródeł amerykańskich, nie potwier­
dzono dotychczas z innej strony.

Z P o rtu  A rtura.
P etersb u rg . Telegram Aleksiejewa do 

cara podaje nadesłane przez kontradmirała 
Withóffta sprawozdanie o stanie rzeczy w 
Porcie Artura w dniach od 6 dc 12 bm. — 
Sprawozdanie to zostało wysłane ze stacji 
Tasziszao przez gońca, na dwa dni przed 
drugiem przerwaniem połączenia kolejowego, 
a opiewa tak: Dnia 5 maja nieprzyjacielska 
eskadra, składająca się z pancerników, krążo­
wników i torpedowców ukazała się pod 
Port-Artuiem i odtąd, nie dokonując innych 
operacyj, ciągle blokuje nort. Roboty r.ad na­
prawą pancerników „Carewicz" i „Retwizan" 
postępują raźno. Przy badaniu wyjazdu z 
portu znaleziono w miejscu, w którem na mi 
nie rozbił się krążownik „Pobieda", minę nie- 
przyjacielskę, która eksplodowała.

Atak na W ładywostok.
Tokio. Eskadra japońska urządziła 

p o w t ó r n i e  a t a k  n a  W ł a d y w o s t o k .  
Forty odpowiedziały silnym ogniem działo­
wym, który jednak nie wyrządził flocie ja­
pońskiej żadnej szkody, Eskadra odpłynęła 
następnie z powrotem do Gensanu.

W alka z Chunchuzami.
P etersb u rg , (Tel. wł.) Jak donoszą 

z Liaojang, 800 Cnunchuzów napadło na 
stację kolejową Jantai. 100 żołnierzy ze straży 
pogranicznej poiło właśnie w tym czasie ko­
nie. Jedna kempanja piechoty odparła napad 
Chunchuzów, którzy stracili w walce 70 za­
bitych i rannych. Pomiędzy zabitymi znale­
ziono podobno kilku Japończyków prze­
branych.

L o n d y n .  (Tel. wł.) Podług doniesień 
pism amerykańskich, ludność chińska na po ­
graniczu sympatyzuje z Rosjanami, rząd na­
tomiast z Japończykami. Wicekról prowincji 
Hutschai wydał edykt, na mocy którego 
wszyscy Chińczycy, oddający Rosji posługi, 
ulegną karze śmierci. Na stacjach kolei man­
dżurskiej panuje zupełna anarchja. Wielu 
urzędników bardzo często nie pełni nawe 
służby.

P aryż. (Tel. wł.) Z Petersburga dono­
szą, że według wszelkiego prawdopodobień­
stwa Japończycy obejdą z lewego skrzydła 
pozycje rosyjskie pod Liaojang. Obawiają się, 
że Kuropatkin będzie zmuszony opuścić Liao­
jang pomimo fortyfikacyj, jakie tam wzniósł 
w ostatnich czasach.

Czifu. Krążownik Stanów Zjednoczo­
nych „New Orleans" z kontradmirałem na 
pokładzie przybył tu z Szangaju.

Niuczmr&ng. Jeden z chińskich inży­
nierów donos;, że kolej na długości 48 kilom, 
jest zniszczona.

myślnle rezolucje, wyrażające wotum nieufno­
ści Walewskiemu i wzywające go do złożenia 
mandatu do rady państwa. Rezolucje te udzie­
lone zostaną Kołu polskiemu i Walewskiemu.

Z parlam entu niemieckiego. 
Berlin. P a r l a m e n t  n i e m i e c k i  od­

roczył się do dnia 7 czerwca.
Powstanie Here-ów.

C apstadt. (Tel. wł.) Hererowie roz­
porządzają przeszło 100.0CO karabinów sy­
stemu Manlichera i karabinami maszynowymi. 
Postanowili oni zmusić wszystkich Niemców 
do opuszczenia kraju. Opowiadają, że bron: 
dostarczyli Hererom niezadowoleni Boerowie. 

Zjazd w Niszu.
Nisz. Powitanie króla serbskiego z księ­

ciem Ferdynandem było bardzo serdeczne.
Nisz. (Tel. wł.). Na dworcu powitał ks. 

Ferdynanda bułgarskiego król serbski Piotr, 
poczem obaj udali się z dworca do prefektu­
ry, gdzie odbyli konferencję, trwającą prze­
szło 20minut. Następnie odbyło się śniadanie, 
podczas którego obaj wypowiedzieli serde­
czne to?sty. Powszechną atoli uv'agę zw ró­
ciło to, że w toastach tych nie poruszono 
wcale kwestyj politycznych-. Mimo to panuje 
przekonanie, że konferencja między panują­
cymi i ich ministrami będzie miała polityczne 
konsekwencje. O godz. w pół do 4  po połu­
dniu ks. Ferdynand odjechał do Wiednia, a 
król Piotr do Wranji.

Kronika z ostatniej chwili.
Sankcja cesarska. W i e d eń . (Tel.) Wie­

ner Ztg. donosi: Cesarz udzielił sankcji naj­
wyższej uchwałom sejmu galicyjskiego dotyczą­
cym: finansowego poparcia kolei lokalnych 
Trzebinia- Skawce, Delatyr.-Kołomyja-Stefanówka 
i Piła Jaworzno, oraz podwyższenia gwarancji 
dochodu przyznanej kolei lokalnej Przeworsk 
Bachórz, o ile przez te uchwały fundusz krajo­
wy stale zostaje obciążony.

Wypadek podczas walki byków. 
O p o r t o .  (Tel.) Wczoraj podczaw walki byków 
jeden bvK przeskoczył poręcz i zranił 20 osćb, 
między temi kilka ciężko.

ekonomiczny.

Edmund Źychowicz
koncesjonowany budowniczy 

ulica  św . Mapka liczb a  2.
lM o n y w a  ws:elK ie roboly, w clodzące w za 

Kres budownictwa. 464

Atelier dentystyczne, Hetm ańska 6

Jra Wiktora:
wykonywa s ię : plombowanie, wyjmowanie 
zębów bez bólu, wstawianie sztucznych zę­
bów w kauczuku lub złocie — w odpo­

wiednich wypadkach bez płytki. 472

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja.
S aaz . (Tel. wł.) Odbyło się tu wczo­

raj zebranie niemieckiej partji postępowej. 
P. Eppinger omawiał sytuację Niemców w 
Czechach i zaznaczył, że, jak długo będą 
Czesi prowadzić obstrukcję w parlamencie, 
tak długo Niemcy nie zaniechają obstrukcji 
w sejmie czeskim. Inny mówca, p. Schticker, 
ornawiał ostatnie pertraktacje ugodowe w celu 
sanacji parlamentu austrjackiego i wyraził 
przytem opinję, że Polacy z góry zupełnie 
się do przeprowadzenia ugody nie nadawali. 
Ganił także niedostateczne poparcie akcji u- 
godowej ze strony rządu, a w końcu wyra­
ził sympatje stronnictwa pod adresem wier- 
nokonstytucyjnej wielkiej w łasności niemieckiej.

Sprawa W alewskiego.
S tan isław ów . (Tel. pryw.). Bardzo li­

czne zebranie wyborców w sali „Sokoła", pod 
przewodnictwem burmistrza, uchwaliło jedno-

— W ystawa koni 1 bydła huculskiego.
Oddział pokucki galicyjskiego Towarzystwa go­
spodarskiego, urządza 20 czerwca rb. w Koso­
wie, przeglądową wystawę bydła i koni typu 
huculskiego, a miejscowy wydział powiatowy 
łączy z tą wystawą także wystawę wyrobów 
hucuiskiego przemysłu domowego. Będą więc 
na tej wystawie uwzględnione działy wyrobów 
tkackich i kilimarskich, garncarskich, kuśnier­
skich, drewnianych, mosiężnych i robót kobie­
cych. Nadto będzie uwzględniony takie dział 
etnograficzny, tudzież wyrobów win owocowych. 
Wydział powiatowy dołożył wszel- ich starań, 
aby ta ze wszech miar ciekawa i godna zwie­
dzenia wystawa, dała dokładny obraz wybitnie 
typowych wyrobów tutejszego ludu.

— WiedeA 14 maja. Kursa giełdy wie­
deńskiej.

Losy a) procentowe : Austr. zakł. kr. z obiig 
p. z r. 1880 3 proc. —•—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 292 —, Tern. żeglugi na th i- 
naju ICO zł. m. k. 4 proc. 275 —, Węg. Banku 
hip* po 100 zł. 4 proc. — , Pożyczka serbska 
prtm. po 100 r. 4 proc. —•—; ói bezprocentowe 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20'95, Żart. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 465’—, Cląry 40 zł. m. k.
161 *-—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 80'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 77’—, Pożyczka m. Lubiany 
41 zł. 68'—, Ofen 40 zł. 168'—, Palffy 40 zł. 
m. k. 161'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 
53 60, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29'25, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 66'—, Salma 40 zł. m. 
kon. 217’— , Pożyczka salcburska 30 zł. 76'—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 1 >8'25, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 504'—.

— Berlin 14 ma,a. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty J99'6if Staatsbahny 
136'40 Diskont Comandit 183'50, Berlińskie 
Towarz handl. 152 40, Laura 238‘40, Bochum 
l ';9'60. Kolej połud. wschodnie-pruska — •—, 
Ruble za gotówkę 216'25, Kolej warsz.-wied.

Kolei morza Śródziemnego 88' Kole, 
Meridionalna 143'25, Losy tureckie 126'70, Ren­
ta włoska — , „Harpener" kopalnie węgla 
195'--, Kolej Marienburg-Mławka — , Konso- 
lidation 405'75, Lombardy 13'60, Kolej Henry 
10340, Niemiecki bank narodowy 121'--, Ka­
nada Profered 115'25, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 101'30; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —, Huta „Donnersmark" 236 '—.

— Berlin 14 maja. Austrjackie banknoty 
85'30, spiTytus — ' — .

— Frankfurt 14 maja. Austrjackie kre­
dyty 200 70, Koiej państw. —'—, Diskonto

, Laura —'—.
— P uryż 14 maja. 4 procentowa r-mta 

96'90, mąka 27'35.

Przejechali do Lwowa.
dnia 14 maja 1904 roku.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 kor. G. Harms 
z Glandstonu. M. Grossmann z Budapesztu. G. Kauf- 
mann ze Słotwiny. J. Klein z Maidenheld. P. Kurma- 
nowicz z Wcrszawy. F. Stanier z Londynu. J. Co.inel 
z Biłkowic. H. Miilzbacher z Hamburga. W. Czayko- 
wski z Pietniczan. W. Gaisbnrg z Londynu. M. Ko- 
wneki z Wołynia. T. Paszkowski z Krakowa. W. Lu­
tosławski z Kossowa. E. Fenz z Wiednia. Br. M. 
Siahei z Odessy. A. Kozłowiecni z Rakowa. R. Miiller 
z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. L. Wyleżyński z Podola 
ros. S. Firlej z Bojar. W. Polański z Rudniaa. M. 
Aleksandrowicz z Krakowa. O. Schnell z Firlejowa. 
R. S. Kurleto z Tarnowa. H. Wielowiejski z Olejowa. 
A. Koch z Wiednia. J. Naassauer z Manheim W. 
Bachstitz z Berlina, Prof Jordan z Krakowa. Z. Ho- 
rodyski ze Zbydniowa. J. Gautier z Rosji.

Nadesłane,

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bielącym

w Krynicy
w willi pod Jeleniem.

KRYNICA
w willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e n *  w e j­
ś c i e m ,  są dc wynajęcia pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Ma­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Wszelkie kupony 
wftojrwane papiery wartościowe

wypłaca
bez potrącenia prowizji lub kosztów 

KANTOR WYMIANY
c. k. uprsyw. gal. 18

akcyjnego Banku hipotecznego
■ H

kanonik i proboszcz w Prusach pod 
Lwowem

po długich lecz ciężkich cierpieniach, 
zaopatrzony św. Sakramentami, przeniósł 
się do wieczności dnia 14 maja 1904 r. 
o godzinie 11 w nocy, w 61 roku życia 

a w 30 kapłaństwa.

Wyprowadzenie zwłok do kościoła 
odbędzie się w poniedziałek dnia 16-go 
maja 1904 r. o godziirie 5 po południu, 
skąd po odpiawionem nabożeństwie, we 
wtorek dnia 17 maja przed południem 
zwłoki odprowadzone zostaną na cmen­
tarz miejscowy.

W smutku pogrążona rodzina za­
prasza na ten obrzęd przewielebne du­
chowieństwo i wszystkich wiernych.

„Concordia" A. Kurkowski.

t
Fryderyk £an r«r

em. strażnik skarbowy
zmarł po długiej a ciężkiej słabości, zaopa­
trzony św. Sakramentami, dnia 15 maja 19U4. 

w 47 roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w*, wtorek 

dnia 17 maja br. o godzinie 3 popołudniu z do­
mu żałoby przy ul. Zimorowicza 1. 15 na cmen­
tarz Łyczakowski, na kt Iry w smutku pogrążona 
żona krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 16 maja 1904,
„Concordia" A. Kurkowski.

Józe f Sokołow ski
były pełnomocnik dzierżawer dA‘ji i uczestnli: 

powstania z roku 1863—4
po krótkich cierpieniach zmarł dnia 15-go maja 

1904*r., przeżywszy lat 62.
.w W głębokim smutku pogiąŁona żona. zięcio- 

wie i wnuczka zapraszają krewnych, przyjaciół 
“  i znajomych na ob zęd pogrzebowy, który się 

odbędzie we wtorek dnia 17 maja b. r. o g«dz 
4 -tej po południu z domu żałoby przy ulicy Ły­
czakowskiej 1. 5 na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów dnia 16 maja 1904.
P nnrnrd ia*  A Kurkowski.

Rubryka »  ale pochuiiii bS .edakcji, :.'Ci. 
bierze na siebie żaclnsf ranie odpowie^.ciałaoścl

b. asyst. uniw. Jag. ordynuje 
3 Staffeln Alte W iese.

Helena Dąbrowska
uczenicŁ VII. klasy szkoły wydziałowej imienia 

Elżbiety
zmarła dnia 15 maja br., zaopatrzona św. Sa­

kramentami, przeżywszy lat 15.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się we wto­

rek dnia 17-go maia 1904 r. * o godzinie 3 po 
po>uJniu z domu żałoby przy ulicy Supińskiego 
1.20 na cmentarz Łyczakowski naktórv w smutku 
pogrążona rodzina zaprasza krewnych, przyja­
ciół, koiezanki i znajomych.

Lwów, dnia 16 maja 1904.
„Concordia*. A. Karkowski.

^
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Powieść z francuskiego.

— Dowidzenia z panem ! — zawołał 
Marceli ironicznie, lecz nieznajomy nie ra­
czył się obrócić.

Hrabina zaś, odprowadzając Madalenę na 
fermę, ciągle była zamyślona.

Drżenie wewnętrze poruszało całą jej 
istotę, myśl zwracała się w odległą prze­
szłość, aby skoncentrować się znów na od­
ważnym, nieznajomym młodzieńcu, którego 
tylko przez chwilę widziała.

Nagle rozjaśniło jej się w mózgu, pod­
czas kiedy łzy krwawe, piekące bólem i na­
dzieją zdawały się padać na serce.

Tak, ten nieznajomy podobny udeizająco 
do jej męża, do opłakiwanego Jakóba de 
Presses.

I myśl o synu dużym, podobnym do tego 
młodzieńca, powróciła jednocześnie.

Jej syn?... A h! gdyby Bóg tego chciał 1..

II.
Było południe. Pożar, który o mało Kie 

zniszczył fermy des Fresnes, był obecnie zu­
pełnie ugaszony; strażacy z Blesmes ukoń­
czyli zalewać gruzy, kiedy Magdalena ukazała 
się w podwórzu, wsparta na ramieniu pani 
de Prtsles.

Marceli szedł za niemi, ze spojrzeniem 
pałającem, myśląc o miłości, jaką żywił dla 
córki dzierżawcy.

W paaał w rozpacz, że nie może wyrazić 
tej miłości, a przedewszystkiem zrobić tak, 
żeby była podzielaną.

Czas był, aby dla uspokojenia wiedział, 
czego się trzymać, gdyż posiadanie Magda­
leny stało się dla niego potrzebą, a jedno­
cześnie bolesnem udręczeniem.

Rozmówi się z nią przy pierwszej spo­
sobności, odważy się wyznać miłość.

Szedł tak za niemi zamyślony, kiedy zda­

rzenie banalne przerw ało dalszy ciąg namię­
tnego rozmyślania.

Hrabina i córka dzierżawcy zatrzymały 
się na środku podw órza i uśmiechnięte przy­
patrywały się robotnikom, tworząc wdzięczną 
grupę, ozłoconą promieniami słońca.

Piękność i wdzięk wywierają zawsze 
wpływ nawet na ludzi prostych.

— Oto dwie piękne istoty, patrzcie-no 
wy drudzy! — zaw ołał naiwnie jeden z t stra­
żaków, najm łodszy.

— Ah 1 tak . n it wiele jest takich w oko­
licy. Gdybym był młody, zakochałbym się 
zaraz — odpow iedział jeden najstarszych, 
posław szy złośliwe spojrzenie Marcelemu.

— Nie licząc, że córka dzierżawcy nie 
będzie do pogardzenia; ma dobry posag — 
odezwał się iinny, praktyczniejszy.

— To nie dla w as moi chłopcy — za- 
opinjował stary.

A że dzierżawca zbliżał się, wszelKie u- 
wagi ucichły.

— No, moje dzieci, skończyliśmy na te­
raz 1 — oderw ał się wesoło Dallebois. — 
Zważywszy, że nieszczęście nie jesf bardzo

wielkie; napiszę do towarzystwa asekuracyj­
nego, niech mi zapłaci.

— Ma się rozumieć, oni bogaci, ci wszy­
scy agenci — rzekł jeden z robotników.

— Prawdę powiedziałeś, chłopcze, to są 
wydrwigrosze. A ponieważ dziś niedziela i 
wszyscy dobrzeście mi dopomali, wypijemy 
parę butelek; potem weźmieny się do uprzą­
tania gruzów.

— Tego się nie odmawia! — odezwało 
się kilka głosów — wino, to jest zdrowie 1

I pozostawiwszy sikawki i inne narzę­
dzia, weszli za dzierżawcą do wielkiej izby 
w fermie i zasiedli na ławkach koło drugie­
go stołu.

Na rozkaz pana, służąca ukazała się z 
dwoma wielkiemi dzbanami pełnemi i w mia­
rę jak dzierżawca ustawiał szklanki. n a p J -  
nicla je po brzegi.

— Zdrowie właściciela D allebois! — prze­
mówił jeden ze starszych, podnosząc szKlankę 
w górę.

— Zdrowie panny M adalenyl — popra­
wił go z progu Marceli, któ-y wchodził z 
dziadkiem.

— Zdrowie wszystkich 1 — odezwał się 
głos pojednawczy.

I szklanki trąciły się wesoło.
— Powiedzcie-no dzieci, kto z was zna 

tego, który ocalił moją M adzię?
Zrazu nikt nie odpowiedział.
— Zkąd on się wziął wreszcie? Ktoś 

musiał widzieć, ponieważ przyszedł ze stra­
żakami...

— A tak — odezwał się młody, który 
pierwszy objawił uwielbienie dla hrabiny i 
Magdaleny — wychodził od Adolfa Chera. 
kiedy Lepcat zadzwonił na pożar.

— A co on robił u Adolfa Cheru ? — 
zapytał Dallebois.

— Zdaje się, iż ustawiał nową młocar- 
nię, cudo, powiadam wam. Powinniście iśc o- 
bejrzeć, panie Dallebois; przydałaby się 
wam taka w potrzebie.

— Myślałem już o tern — odparł dzier­
żawca.

— W szystko jedno — podjął jedea z o- 
becnych — w każdym razie to dziwne, że 
odszedł nie kiwnąwszy nikomu głową.

( Ciąg dalszy nastt.

I
Stacja koleji

M uszyna Krynica
z Krakowa 6 god. 
jazdy, ze Lwowa 
11 godz., z Buda­
pesztu 12 godzin.

c. k.
Zakład zdrojowy 

w  K rynicy.

Poczta
(3 razy dziennie)

telegraf apteKa
w miejscu.

W Karpatach 600 metr. n. p. morza. Od stacji kolejowej godzina 
bitej drogi.

Na stacji wygodne powozy Środki lecznicze. Zdroje: „Zdrój głó­
wny” i „Slotwinka” oardzo silnej szczawy wapienno i magneziowo-eodowo- 
żelazistej.

Kąpieie mineralne, bardzo obfite w kwas węglowy wolny, meto lą  
Schwarza i WSchtlera ogrzewane. roku wydano 64.43!). Nader sku­
teczne kąpiele borowinowe. (W roku 1903 wydano 20360).

Kąpie'e gazowe z czystego kwasu węglowego. Zakład hydropa- 
tyczny pod kierownictwem specjalisty Dra H. Ebersa. W roku 1903 wy­
dano 12.35'i. Kąpiele rzeczne, parowe, elektryczne, słoneczne, mięsienie. 
Klimat wzmacniający podalpejski. Leczanie terenowe. Wody mineralhe 
krajowe i zagraniczne. Kefir, źentyca, mle^o sterylizowane. Gimnastyka 
lecznicza. Zakład dyetetyczny. Lekarz zakładowy Dr. L. Kopff z Kra­
kowa stale cały sezon ordynujący. Nadto 13 lekarzy wolno praktykujących.

Mieszkania: przeszło 1700 pokoi z całkowitym komfortem urzą­
dzonych, w cenie od 1 kor. 20 hal. z wyż.

Dom zdrojowy, wypożyczalnia książek. Restauracja, pensjonaty pry­
watne, hotele, cukiernie. Kościoł katolicki, cerkiew. Muzyka zdrojowa 
stała (dyrektor A. Wroński). Stały teatr, konccrta, odczyty, bale, park 
szpilkowy przeszło 100 morgów obszaru. Wodociągi wody źródlanej 
z gór sprowadzanej. Frekwencja w r. 190) przeszło 6.6G0 osób.

Sezon od 15 maja do 10 października, w maju, czerwcu i wrze­
śniu ceny kąpieli, pomieszkań w domach skarbowych i potraw w głó­
wnej restauracji o 25°/, niższe.

W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg. — Składy 
wody krynickiej we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą.

Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury i prospekta rozseła
484 c. K. Z a r z ą d  z d r o jo w y  w  K ry n ic y .

Nowość! Nowość!

Kawa palona
z g e r e w tf i  f i k a ł a

• o ś z l e n n i e  ś w l o ł a  p a l o n a
ściśle podl ig zasad hygienją 

z* pomocą
1 g o rąceg o  pow ie trza  I 

Znakomita w smaku i aromacie, eedaśoW święto palona 1 
H, kRo kawy paldo«i klelMft Nr. L . . d. —•79

Kaw: patoai

i » » i •
,  Melanga cesarska Nr. V. .

Kawa patena za pomocą g«r iceg > oewietrza posiada za- 
14: a ee t.ew jo  .nuke mttą arom ę, ccyaty delikatny aeutk, 

sajwiękczą wydatność, z tej przyczyny m acn ie
użycie. auiteK kawy palone w inny' sposrb.

Kawa palona pakowana w woreczk; cb pergaminowych 
w wadac 1, 1 „ */*. I */» kilo.

Poleca handel herbaty i kawy 6

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

99Zakład wodoleczniczy
pr.  L  ( ‘u ran u  i  ZaHopattem

otwarty cały rok.
Centralne ogrzewanie. Kanalizacja. Światłe elektry­

czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy­

maniem. Prospekta na żądanie.

Dra Fryderyka Langyala uaUam bi arowy. 
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeśli u pnni 
wyświdrewana dziurkę, znany jeai od n epamlę- 
tayeb czasów jako aajznakomitszy środek piękno­
ści; jeżeli jednak te* sok wedle przepisu wynala­
zcy przyrządzony zostanie w drodze chemicznej 
jako balsam, w takim razie sprawia dopiero cudo­
wny skutek. Jeżeli wieczorem posmi-rujensy twarz,
lub inne miejsce skóry tym bai .ar^em, ta już na­
zajutrz rana odpadają prawie aiezaacznie łu­
pieże ze skóry, która staje alf przez to lśnią­
co białą i delikatną. ” ' 01

Balsam tea wygładza powstałe na fcvarzy zmarszczki i blizny
z ospv i nadaje młodocianą barwę twarzy; carze nadaje białość, deli­
katność świeżość, usrwa w najkrótszym czasie piegi, pUmy wątrobiane,
blizny, cz« ludność nosa, stłuczenia i wszelkie inne nieczystości cery.
Cena Jolka z opisem użycia 3 korony Dr. Leagyela mydło benzoes o- 
wa, najłagodniejsza i najodpowiedniejne mydło dla skóry, nrayślnie
przyrządzone po 1 kor. 20 hal.

Do naoycła w każdej więkazej aptece, mianowicie: we Lwowie 
u Z. Ruckera w Krakowie n Wiktora Redyka; w Czerni owcach u Go- 
lichowskiego sast. Mahl apL, Schmidt et Foatm droguerju, w Tarnopoln 
u Marcjana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Maurycego A ilera, J. Nie­
siołowskiego; w Bielsku u Adlera Bhunentbala i w druguerjl A. Haas.

pociągów  kolejowych
obowiązujący i  dniem 1-go maja 1994 roku. — (Czas środkowo - europejski).
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.‘wowa z :
(na dworzec główny)

U’VaB, 'Ja«9. U ukarpaatu, K*wsłaatTflap»l*), ZjM aczaw a. 
Dmialyaa, (md l j ‘.« d* 30,4) .

CaudiHA, I^erwikw. ftmdmwne, /Jara  y 
W atry i Sh w w t  

?^*w a. (B arliaa, W ranłuwU W a csia^y , Wia^mia. Karis- 
kodu, P rafi), O iław a, ii. ^  j a . Jaata,
Cłotbówki. ZaJcapaiłitę*

TaraapaW , B*rak wialkjck, NrzyraoJawa

K rakow a, (B arliaa , W raalaw ia W a r* * w ] . Tfiedai* 
K orlaW da, Praęi), O rław a, B aw ara Sąaaa, G ś\nęci»i*, 
Zakapanaga p. P raa»y* l, Wiaiiezki, B y tia a e w a , b a -  
M b .  C tiyrawa 

Lobia CzttrUowa, Ko/uom, •  9 La ty mi. p r ta r  K o/aaayję (od 
I I l#  do 34,'fl w wadaial# * awię*m), K fióaaiea*  (ad 
M* da 54jf w j.), B radiay  P a ia y . D am y
W atry (ad 1/7 do a i j l ) ,  S«r«U . ton aaw cjśia  

Bawy kmmkia Sakal%
Padwaśaoayak, (0 ,'lao^  i K ijawa), B radiw  
L * n * s * iife , C hyraw a, BaryatAwia. S atua i*
S*mkoŁ*. Gfcyrawa
St*j^»ław aw a. 2yda*zawa, P ata  ta r,
Ja  w ora wa
Krakowa (iU rii iłi . W raefaw ia, W arw a wy, W iatiu ia , Earla- 

fcada Pr»*i), 2a,kap»Baęi» p r a a  I rą ^ d w , W iatirtk i, 
S ira ia . U rU w a, N aia-L A born  (P ^ z ta k  
j a .  B sn d aw M

w a. Ja raak w u i, Lakaoaoyna

aaiffa. SaJuam  b lirro w a , BarysłNttM K echuw ny 
Kr**owa. B aru**, W raaśaw ta, W iadnią Karistoufe,

» i ,  Wawaf# Annda. Tąraafcr*eggj ByLaaaaw a,
[woa.Koa S u a k a  Ck p raw a 

Ukem. O arfk ew * . ILaJskaa, ZźJwMmyk- k m n a a iA , Naw*- 
mmucyy prtrn  Z aaat* . T f> tjuaf. 4ś«ralbu. Suaeawy. FVadawî c

Padw otaciyak (Odaaay, K^ewo), Brtddw ^ (rTzyoaaława. 
U tiM atyM , K apyetyataa Kom wy

f*dna*aacyak, (O d m a , Cijowaj. B raddw . B r y a i t ł* w t .  
P a ta  ta r . £alaęraayk. B w sa ty aa  Iw an a , pw rtafa, R a ­
ty, K apyw yairc 

E ra kaw*. (R arliaa. Wrmr.ławia. W imhiia 'W W haths, Pf*- 
), O iW ięo tna, doatag. Kaawiynrawa, W iaduaki ftr. . .  ___

ław a. Miałoa tła  S>—atu a* ^aatkara  (T y raw a
Irk aa . 2ydaaa*w a. '^lowasi^icy Saratlia 

Cawdiba. Bradiwy.
o rhaaaatlia,

Hrłzaa, Sakała. Lafcaarawa. n .W T r n k ^
'• » ,  W i« d m . l v n  ,1 ,  pnK n k . v . ,  { B ir lł '. . ,  . . .  ■ . . . .^  ■». . . . . , ,

( i) . Z* •* * .f— •  t m .* w  (Ml |« t
N m r  S i * .  Orl—.«  l|T  4m I4|S). J a a k ,

jwa«^. Ckywwą 
I rk aa . (Bokarawote; Patmhor. Żyda —a a a  (ad 1U do SO|9)

fŚawaa

Iftft),Lwia-

Caartkataa HMMtwww. Edrtaw saai . 
"  ay War

i. (Ban 
P ra f i, war
T a raak a— -----

Sotwbara. C k y w a*

Darwy W atry  ftaeatw y 
Krakowa. (B arliaa. N rM łiw w  , W ia a a ia . W

^  ^ . N naataaa, ....... .......... .............
Taraakramf . Iw ttw ae , n j a n f a w a .  m a a k ą  G tyraw a]

s r le ta d a ,  Odwia W ith a

iałwy,
>̂y).

S a a a k a , V tya«a«««  Ir>>iai
radw eławryak, (Odaaay, Kijaw*) Braddw , Kmyyamyałac.

'/^łwar ryk . Skały, h w at>  y tn ia fa , haatakym 
baw oaaaafa, (Fasada). Ckyraw a Kołaaaa, B o ryała^ ;* . r * .  

a to w iay

na dworzec „Podzamcze*1
Panaafola. Barak w talkjck, C rayaiaław a

pBdwałaaayaŁ, (Odaaay Eijaw a), B rada*
Padwałaaaywk. jOnaaay, E yaw a), Braddw. O rara ia ław a. Bti- 

eaatyaa K«»yorywiac, Cr.artkawa 
Podwałoacysk. (Odaaay, Efjaw ał Kapyorywiac, Za Im  ary k . 

Paśułor. Iw aata puaiapa. Skały. Hu.watąrwa Brwddw, dafnałRn
Prtdwftłaea^ak, (Odaaay. E ijaw a), trą d ó w , Kapv'Myw]«c«, 

ta iaaaaiyk , Pata*#* Iwumi* Shały, nm aatym a
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Karlatada)

Zc C w iw i d i :
(z dworca głównego)

Erakaw a, (Wiftdnia, W raaław ia, Bari i a a , W araaawy, P m - 
| l  K orlabadn), Posw adow a, J a a ła , Chabdw ki, l a b - 
p a a tfo  a. ftkańndw, Orławw, Nawago Saaaa 

la* a a . (Jaaa, Bukaraaatw, Coaatancy), ł # r i e » e e i  (ad 
1)6 da I0 |9), Słab. r tiM ., S era th a , Barhawiata, B ra 
duiy, Sm cza wy, D oray W atry, KocaeaaM 

Ł rakaw a, (W jedaia, W rocław ia, B arliaa, P ragi,
Curraw&. P o aau , Smaibora, S asoka, Haa 
R y a u t w a  Iw am aaa, Jaoka 9 trd i, Miała*. Br Ława 
Wicbaofcj Odwięciaaa

lakaa , (Jaaa, B a k a ia o ta , B o tiu iaa ), ży d a  n o w a , P a ta ta r , 
ló r ł tw a a * . Caortkowa, Nawaaialiey, B radłBf P a ta y , 
Dorma W atry (ad 1|7 do 31 jJ), Sacaawy 

fadw ałaazyak, (Kijowa, Odaaay), B raddw , Cayyacyaiar, 
R a a d y u ,  Ckartkawa 

Ławaaaaaga, (P aad a), D raka kyaaa B a r y ła  w ta Jaworowo
K rakow a, (W iadaia , W raotaw i*. BarU na, P ra f ti Kaołaka 

dał, LabmaMnaa, S aw kara , C hyraw a . II aa wada wa'Tra
ZA*a*maaga (▼- Krak*w od da I t l l j .  

Krakowa, (W iada*a, W arazawy, P rag i, K arlakedaj, Samaka. 
flyaaaAawa, Iweażaaa, T a ra a k n a g a , Strdd, Nawag*i 
Sąraa O ttawa (od Jj7 do l l j l )  OdwifciMa 

Ławeeaaaga, Chyraw a, Boryaław ia, Kałaaza, Ckadarowa 
Sam kara, Chyrawa,
Bałzaa, SakaU  Lakaczowa 
T ara  oyaha, Padmtar
C7iAraiawiac. BałaAyaa, ii a łaaaeayk Nawoaaafeioy 
Padwałuaayck (Kijowa, Odamay), Brodow, K ay y « y n i» e . 

Caarlkowa. M— ikyma Skały, Iw aam  paaU ga. ttr ty -  
aiaław a

Ickaa . (Bał a a  aa , 3aaa, B ukaraaato). łLajgaaa. tydacraw a . 
Coartkawa. Z sls^oegk , W ykaicy, Kdr&aaiaed, Kaoaoa 
mm, D aray W atry , Suaaawy, Nowoa^łtay 

Krakowa, (W iadaM , Wrmoiawia N arliaa. P ragi, K arlika 
dał. Jaaha, CkakOwki, Zakapaauga, W iałicaki, N Są- 
oaa. Lukawaw «. O ^w iyciau 

Tmakli (ad l&j* da 3U[k w łączni a). Skaloga (ad tjg  do 
f#)J wląL/n!*;. fctrjja . C k jraw u  Borysław ia. C.ko- 
dac awa, KaJaw^ 

gtiao—wi Lishaaaowa Ohyrowa 
Samkewa. C hyraw a 
Ja w atow a
KaJo m yi, Żydaaeawa

Krakowa (W iodata W rocławia. Bar n a .  W araeawył, P ra ­
gi, KarWhsdo. C kyraw a. M«ak Laharae (Powriu). N 
9 * q . CWawa, OMwiyenaoa 

fcawaaaaaga. (Paasłti). Chyraw a, Baryaław ra. Kaław*
t a  w y  r tu i ia j  Sakała
Pwdwatamcyrfi, (Kijowa Odoasy), Brnddw 
rn a a iy d łt . (od !)/» da 3d|f) właewaia), C hyraw a, M 7.tgOrta 
iakaa , Caartkuwa, ZaUsaaiyk. D ab ty a a . W yteioy. Bewn 

stmłtay. B a rh o b a tk u . Czodiaa, Saratm, B rad iay  Dui &y 
W atry. Smcoawy 

I r a k  owa, (W i«i*ra. Wrooławta W c rn a w r) Ckyraw a,
■ a a e tm . lw(*ai«m», 'ło /aokrztiga . Orłow a. W ieltozłi 
(iii*h*wki ZaŁofśamFga («* ij.S da M i* t ad i»ii5 ao 
M i l  Jaaha

Po#waia« iyak, B^adnw. K*yy«ymia*. Iw aa  W guadaga, Po-
ta ta r .  Skały, Uuatatywa, ZalaK w yk. C n y m i tw #  

S l r j j l

7. dw orca  0Pf»dza.mrze
Padwałaroywk, (k i;aw a. Odoaayi. B radaw , Kopyczyaiw , 

M ienatyaa, C/aortkowa 
Tarmepoł*. P o ta ta r
Padwałaaeyak. (Kijowa, O d ro y ). B taaaw , K agyaryaioc, Za 

la u p y k  Irm ittyw a, Skały. Iw aata acratrg*. f^r/y 
atakawm. Caartbaw a

P eiw a łeo y akPadwiiif at
Skahy. “

(Tnaw a, ddaaay). Brodów
B.addw  C a g y a a a ia  . I waaia 

P a t o ta r M o ta ty m  Zmimmmyk. y aa ław *

P o c i ą g i  l o k a l n e .
z Brzuebowic 6*46, 005 rano 12 39, 3 00 i 4-30 po poł., 

8-00, 8 04 i 9-12 wieczór (od 05  do łl/0  włącz.) 
z Janowa 8 20 rano, t -16, 4'45 po połud., 9 2* wieczói 

(od 1/5 do 30/9 włącznie), 19-10 wieczór (ed 15/5 
dc 31/8 włącznie w niedzielę 1 święta) 

ze Szczerca 9 35 wieczór (od 1/8 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

i  Lubienia W. 11-33 wieczór (od 15/5 do 11/A włą­
cznie w niedzielę I święta)

do Brzuchowic 7-10 rane, 9 30 i r45 nrzed pełud., 
1-05, 5 05 pe polud., 7-hi> i 9M7 wieczór (od
8/5 do 11/9 włącznie),. 1 MO w nocy (każdej 
niedzieli)

do Żółkwi 11-19 wieczór (każdej niedzieli) 
do Janowa 6 50 ranc, 9*15 przed połud. (od 1/5 do 

30/9 włącznie) 1‘35 po połud. (od 15/5 dt> 31/8 
w niedzielę i święta), 3*18 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1 5 48 po połud. 

de Szczerca 1-45 po połud. (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedziele i święta) 

do Lubienia w . 215 po połudn
w niedzielę i święta)

(od 15/5 do 11/9

UWAGA: Pora noc a oznaczoną jest ramkami — Czas środkowo-europejsld jest późniejszy o 36 minut
•d  czasu lwowskiego. — W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego

s, godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszo
biuro informacyjne kolei państwowycn (ul. Krasickich 

I. 5 w podwórzi .  schc i i  2-gie, d r /n . nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 3 popołudniu, a w święta

w pasażu Hausmana i. 9 od 7-mej rano do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju 
Łbety, taryfy, (Ilustrowane przewodniki, rozkłady Jazdy itp„

adzinac
•d  9 pized południem do 12 w południe).

Plicugt piw# pitzscdskle z browaru mieszczaflsklego
z pośród wszelkich gatunków piwa 609

zajmuje pierwsze miejsce ?
O tóż z  powodu, że przez powagi lekarskie uznane zostało jako środek djetety-

czny o wielkiej wartości hygienicznej,
że ja k o  trunek dla swego wybornego smaku powszechnie jest łubiane, że metoda 

warzenia przez żaden browar na świecie naśladowaną być nie może,
że do wyrobu używa się najlepszego jęczm :a i pierwszej sorty chmielu z Saaz,

w r o b  1903 wywarzono 90 ii.0000 heKtolitrtfw.
Taką produkcją żaden łnny browar poszczycić się nie może.

Piwo nasze sprzedają we Lwowie na szklanki następujące firmy:
4. Rless Wilhelm, ul. Wałowa 1. 9.
5. Piotrowski Kazimierz, ul. Gródecka 1. 59.
6. Zygmunt Miihler, ul. Piekarsk: 1. 3.
7. Maje Wixel i Syn, ul. Krakowska. 1. 14.

1. Bayera Karola następcy M. Lasocki i Sp., plac
Marjacki 1. 9.

2. Królikiewicz i Kuczek, ul. Krakowska 1. 11.
3. Dienstl Lubin, Sala koncertowa w pasażu Ml-

kolascha.

Zastępstwo browaru mie$zczaii$l(itgo w Pitznio, za ło i. w r. H 4 2

MAX WIXEL i SYN ul. Krakowska

Zakład adrojowo kąpielowy i hyoropatyczny. Najsilniejsze wody sia-ezan* 
aa kontynencie. Leczenie elektrycci ści^ masażem, gimnastyką.

W Lubienia leczą rię ze znakomitym skutkiem nawet barazj zastarzała 
formy reumatyzmu, tak rtawowego, jako też mięśniowego, artrytyzn, ischias 
nerwobóle, obrzęki po złamaniach i zwichnięciach, zapalenia okeałnej, stawów 
Choroby skórne i kobiece, spóźnione postacie kiły.

Pokoje umeblowane ewentualne z kuchnią już od 1 ker. dziennie. 
Kąpiele mineralne po 1 kor., 1 k. 20 h. i 1 k. 40 h., borowinowa p o 3 k .

Stacja kolejowa, poczta, telegraf i apteka w miejscu. — Omu bur d r  
każdego pociągu 20 h. od osoby.

Wszelkich objaśnień udziela odwrotną pocztą zarząd Ląpielewy.
Lekarz zakładu: dr. Kazimierz Wernickl syn.

g 9 F  Sezon od 20 maja. 4M

Kupujcie tylko

Krochmal brylantowy
„Bażanta" 1

Wszędzie d® nabycia 1 Handel Soleckiego, Lwów, Batorego 2 ro?'
daje próbki darmo. 8176

Cierpiącym na kamień żółciowy!
N i e  p o t r z e b a  K a r l s b a d u  I

oif/« wyleczeń bez przeszkody w zajęciach, środek od 10 ial 
w Niemczech znakomicie wypróbowany z jak najlepszym sku­

tkiem. Do nabycia u dyplomowanego aptekarza H. Sohecka. 
Bliższych szczegółów udziela A. IT IE S E L  L a ró w , ulic* 

Słoneczna 22. 4004

Kawiarnia fticryi(afcfca r»

przy pllcj T n « riu f*  Mąja L U w« Lwowie 
re O S m e lf  koncert muzyki weisL^wej. — Początek o godz. 9-tej wlec t t

W oloram  ,askaw7m WIgU-|  VI%kHW dom moją nowo 
otworzoną fabrykę maszyn i na­
rzędzi .olniczych, połączoną 
z slusarnią artystyczną dla wy­
robu balkonów, galery., szta­
chet etc. z zakładem mechanicz­
nym dla urządzeń telefonów, 
gromochronów. d wonków ele­
ktrycznych i działem instalacyj­
nym dla urządzeń wodociągów, 
łazienek, klozetów, ogrzewalń 
różnych systemów, pomp etc. 
Wszelkie reperacje uskutecznia 
się szybko i starannie. Ceny 

oblicza się sumiennie. 532

Itlili M \m
Lwów, Kocnanowskiego 8.

Najpiękniejsze

Róże sztamowe
FLANCE
BUKIETY,

po 40 i 50 ct. 
jarzyn. i kwiatów

WIEŃCE i 
poleca

S c h m i d t

najtaniej 
DEKORACJE 

527

Halicka Stanisławów.

Ptszalfttj# sli n.ajątku w cenie 
60.000 koron : 150,000, oraz kilka fol­

warków dobrej gleby. 
Zgłoszenia dc Biura „Realta”, Lwów, 
ul. Gródecka 9. Dla nabywców doLo- 

rowe informacje. 8180

Rudolf K arge
Lwów, ul. Leona Sapiehy 51 

koncesjonowasiy Zakład instalacyjny 
i ślusamia wykonywa wszelkie r. boty 
w zakres ślusarstwa i mechaniki wcho­
dzące jakoteż toczenie żelaza 1 metali. 
Urządza wodociągi, klozety, łazienki, 
gromochrony, tefefony, dzwonki ele­
ktryczne, c :ntralne ogizewania, ora: 

wszelkie roboty maszynowe. 440

s z c z e p i o n e  krzaczaste 
10 sztuk franco 5 koron, Juljan Biu- 
nicki Szkółki handlowe Podhorce 

obok Stryja. 536

ło .o o t  iw . „ssss
mająiku ziemskiego. Kupię majątek 
wartości 300—400000 kor. we Wscho­
dniej Galicji. Dom komisowy Merkury, 
Lwów, ul. Miłkowskiego 2. 535

czysto włosienne po 
zł. 14. 11, 18, 20, 22 
24 do 32. Materace 
z morskiej rośliny po 
zł. 6'50, 7, 8 do 10. 

Materace sprężynowe, sienniki, po­
duszki, poszewki, pi ceścieradła I t. p. 
największy wybór w specjalnej pra- 

cown1 kołder i materaców
J ó z e f a  S z i r s t a i * a

Lwów, Kopernika 5. 8150

16 maja ciągnienia
Koron 100.000 do wygrania na 
węgierski los premiowy cent 
kor. 7 50. — Ko-. 90.000 aa wy­
grani? promesą na 3 prc. Im* 
Zakł kred. I. em Cena 1:. 5. — 
Koron 70000 dc. wygrania pro­
mesą n; 4 prc los węg. Banku 

hip. Cena kor. 5. 
Wszystkit 3 promesy razem 

z koion 16.
KANTOR WYMIANY

Rohatyn i Ułam
Lwów, Sykstuska 8. 541

Urządzenie i naprawę

dzw««i(św eteKtryeznycb
telefonów i gromochronów

pod gwarancją i najtańszych cenach 
wykonywa 33*

Maurycy Boscowitż
optyk i elektromechanik 

we Lwowie, plac Marjackl 1. 6—T>

Lwów, ulica Trzeciego 
Maja i. 2, zniża cenV 

kawy o 20 halerzy na kilogramie, oo 
innych towarach opuszcza 10°/, przy 
zwykłych cen. Dobra KAWA palona 
_________ V, klg. kor. 2-30. 495
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dzierżawy 300 do 
400 mrg. w sjro- 

o Krakowa od Św.
Bi liro 

ecka 9, 
Lwów. 8181

nach od Lwowa 
lana b. r. w cenie przyytępnej. 
Informacyjne .Realtae”' J.óde
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